
rfatekiioSć pcciuowa opłacona ryczałtem. W i l n o ,  S o b o t a  &  P a ź d z i e r n i k a  1 9 2 9  r . Cena ?0 groszy.

KURIER W ILENS■ II 1

H o h  V 1. ł i l E Z A L E Ż H Y  0 R G A &  D E M O K R A T Y C Z N Y f t r .  2 2 8  ( 1 5 7 3 )

Gustaw Stresefiann.
Z wielkiej sceny politycznej powo  

jennej Europy zszedł bezpowrotnie-  
człowiek, w którego rekach osadzony  
był m ocno ster polit jk i  zagranicznej  
najsilniejszego potencjalnie dziś pań­
stwa europejskiego. Nagły zgon d-ra 
Gustawa Stresemanna, którego zły  
stan zdrowia już od roku nie rokował  
m u długiego żywota, jest w ydarze­
niem  o dużem znaczeniu przedewszy-  
stkiem dla jego ojczyzny, ale nie w y ­
łącznie dla niej.

Osoba ministra Stresemanna była  
jednym  z trzech filarów, na których  
opierał się system  stosunków  powo  
jennych, zm ierzający do stopn.ow ej  
pokojowej likwidacji skutków w ie l­
kiej w ojny pom iędzy zw ycięzcam i a 
zw yciężonym i. Filarem  tego systemu  
nie były N iem cy lecz był Stresemann  
Potrafił on w ytw orzyć pewien pro­
gram polityki niem ieckiej, który, i- 
dąc po linji interesów i zamierzeń n ie ­
daw nych przeciw ników  Niemiec, da­
wał jednocześnie  tym ostatnim maxi-  
m um  osiągalnych w danych w arun­
kach, na drodze pokojowej, korzyści. 
Potrafił w ysunąć na pierwszy plan i 
umiejętnie wykorzystać solidarysty-  
czne składniki w stosunkach niemiec-  
ko-francuskich i n iem iecko angiels  
kich, zwłaszcza w dziedzinie intere­
sów  gospodarczych.

Koncepcja Stresemanna nie odra- 
zu zyskała uznanie i poparcie polity­
cznych sfer n iem ieckich , lecz opór  
przeciw ko niej słabnął w miarę jej re­
alizowania. Nie przychodziło to pier 
w otm e Stresem annowi łatwo. Opo­
zycja junkrów i nacjonalistów n ie ­
m ieckich  była narazie >z«.zerą, gdyż  
nie przew idyw ano wt tych kołach tego  
nagłego upadku nastrojów wrogich  
N iem com  w e Francji i Anglji który  
wyraźnie  się zaznaczył z chwilą zała­
mania się po lih  ki Poincarego w ro­
ku 1924 i przyjścia do władzy  w An­
glji p ierwszego rządu Mac Donalda. 
Odkąd jednak p o liR k a  Stresemanna  
przynosić zaczęła realne owoce, odkąd  
stan ekonom iczny  Niem iec wskutek  
przyjęcia planu Davesa i stabdizacji  
waluty doznał ogromnej poprawy, opo  
zycja prawicowa straciła argumenty  
dla kontynuow ania sw ego oporu. 
Nie przestała wprawdzie być opozyc­
ją, ale przestała być przeszkodą dla 
Stresemanna, który zaczął się naw et  
nią posługiwać, jako straszakiem  w o ­
bec sw oich  kontrahentów.

Zmarły minister niem iecki nie był  
w ięc ty lko zdolnym  teoretykiem  poli­
tycznym  W ykazał on —  co jest zna­
cznie trudniejsze —  w ybitne zdolno­
ści w organizowaniu  dla sw oich  p la­
nów  sił politycznych, na które się o- 
pierając mógł te p lany realizować.  
Zdeklarowany nacjonalista i am-ksjo-  
nista w okresie wojny, zw olennik  bez­
w zględnych metod w jej prow adze­
niu (występował w parlam encie  za 
nieograniczonym  użyciem  łodzi pod 
wodnych), w zm ienionej sytuacji po 
lii ycznej przedzierzgnął się w zwolen  
nika haseł pokojow ych, haseł porozu­
m ienia i współpracy ze sw ym i n ie ­
dawnym i wrogami. Pom im o tej szyb  
kiej zmiany, która mogła wzbudzić  
podejrzenia wśród dem okratycznych  
i republikańskich kół niem ieckich,  
zdołał w krótkim czasie pozyskać dla 
siebie całkow ite  tych kół zaufanie i 
na m ch właśnie  przedewszystkii-m o- 
przei praktyczne urzeczywistnienie  
sw ego programu

Czy Stresemann w ostatnich cza­
sach był szczerym zw olennik iem  tych  
zasad, które głosił w Genewie lub  
gdzieindziej, czy też pozostał w głębi  
duszy daw nym  przywódcą stronict 
wa narodow ych liberałów z r. 1914 i 
wyznaw cą ich programu —  ta kwest-  
ja dla objektywncj oceny  jego p o l i ­
tycznego dzieła, nie jest istotną. Lu 
dzie zupełnie wolni od tych predyspo-  
zycyj, które każdy Polak i Niem iec  
odczuwa — oczyw iście  każdy' w prze­
ciw nym  sensie —  formułując swój  
sąd o pobudkach działalności Strese­
m anna, twierdzą, że w poglądach je­

go w okresie lat 1914— 1928 rzeczywi  
ście nastąpiła głęboka przemiana. 0 -  
sobiście jestem zdania, że ludzie ci w  
pewnymi stopniu mają rację, Strese­
mann był nazbyt inteligentną i wra­
żliwą naturą aby' pozostać obojętnym  
na wszystkie przemiany psychiki po­
wojennej na now e prądy myśli ludz­
kiej i tkw ić n iezm iennie w' kręgu po  
jęć narodowo-liberalnego piwosza z 
r. 1913. W^każtlym razie był on nie­
zmiernie daleki od nieśm iertelnego i 
w szechobecnego typu człowieka, któ­
ry w języku rosyjskim  określa się epi - 
tetem: „osinowyj koł"

Nie jest łatwem  w  państwie 60-cio  
m iljonow em , o bardzo licznej klasie  
ludzi w ykształconych, o w yrobionym  
przeciętnym poziom ie kultury przejść 
synowi piwowara szczeble społeczne  
od koncypjenta w zarządzie fabryki 
czekolady do kanclerstwa i kierowmi- 
ctwa polityką zagraniczną Siodlarza  
Eberta wysunęła  na fotel P rezy d en ­
ta Republiki partja, to sam o miało  
m iejsce  z obecnym  kanclerzem Mul­
lerem, Stresemann w ysunął się na czo­
ło sam, siłą swojej indywidualności, 
.lego wdasna partja nie była początko­
wo przekonaną co do słuszności jego  
koncepcji politycznej.

Polityka rezygnacji i porozum ie­
nia z przeciwnikam i z Zachodu, któ­
rą prowadził Stresemann od r. 1923, 
szła w parze z dążeniem do zacho- 
w an.a zupełnie wolnej ręki na przy­
szłość w stosunku do Polski. Zmarły  
m inister niemiecki był zdecydow a­
nym  i konsekw entnym  przeciwnikiem  
uznania status quo, ustalonego przez 
tńaktat w er''lxk i, pomiędzy Rzesz., 
N iem iecką a Polską. Rewizja wscho  
dnich granic Niem iec była kardynal­
nym  punktem  jego programu polity­
cznego, lecz atak generalny n ie  m ógł  
rozpocząć się wcześniej, aż stosunki  
z Francją zostaną uregulowane. Akcja 
przygotow aw cza trwała już oddawna  
i m ożna śm iało stwierdzić, że wszyst  
ko co ze strony Niem iec czynione było  
aby sytuację Polski utrudnić i intere­
som jej zaszkodzić, nosiło na sobie a- 
probujący znak ministra Strese­
manna .

Dziś k iedy ten zacięty i groźny  
nasz p izec iw nik  polityczny’ schodzi z 
areny dziejowej, nie m a m y  powodu  
odm aw iać rnu wybitnych  zdolności i 
zalet, które, jako mąż stanu, w swej 
działalności w ykazał i negow ać w ie l­
kich zasług, które dla sw ego państ­
wa położył. Następca jego będzie n ie ­
zaw odnie kontynuował, w stosunku  
do Polski lin ję polityki swego poprze­
dnika i śmierć Stresemanna nie usu  
wa z przed oczu kierow ników  polity­
ki naszej, perspektyw y ciężkich walk  
o granice zachodnie Polski. Wygrana  
Polski w tej walce, w  którą wierzymy, 
będzie pierwszem załamaniem się pro­
gramu Stresemanna, lecz sam fakt 
tego n iepow odzenia  nie będzie już 
zw iązany z jego nazw iskiem

Tcstis.

Przedstawiciel Ligi Narodów 
weźmie udział w pogrzebie.

CENLWA. 4. X. (Pat). W dniu 
uroczystości pogrzebu u.mistra Stre­
semanna Ligę Naroduw będzie re- 
Drezentować sekretarz generalny sir 

ric Drummond.

Tymczasowy zastępca 
ministra Stresemanna.

BERLIN, J-X. (Pat). Prezydent 
Hindenburg powierzył dziś na wnio­
sek kanclerza Muellera tymczasowe 
kierownictwo agend ministerstwa 
spraw zagranicznych ministrowi 
pracy w obecny m gabinecie dr. Cur- 
tiusow-.

Ministrowie 
na uroczystościach wileńskich

Ttl. od wł. kor. z  W arszawy.
Na uroczystości, związane z 350 

rocznicą powstania Uniweis’ n-tu 
Wileńskiego, wyjeżdżają do Wilna 
prawdopodobnie: p. premjer vital 
sk.’ oraz mia. Zaleski, Pristor, Gar, 
Czerwiński i Staniewicz.

Zmyślona wiadomość.
W ARSZAWA, 4-X. (Pat) Wia­

domość podana przez niektóre p.s- 
ma o rzekomym wypadku samocho­
dowym p., ministra Zaleskiego jest 
od początku do końca najzupełniej 
zmyślona. Pan minister wczoraj wo- 
góle nie wyjeżdżał samochodem, 
żadnemu wypadkowi nie uległ, a 
nigdy samochodem nie kieiował. 
(Z p'sm wileńskich wiadomości te 
zamieścił jedynie „Dziennik W leń- 
ski". Przyp. Red.).

Śniadanie.
WARSZAWA, 4 X  (Pat). Dziś 

p. minister Zaleski podejmował śnia­
daniem w pałacu Kronenberga de­
legację zarządu m.ędzynarodowego 
stowarzyszenia dziennikarzy akre­
dytowanych przy Lidze Narodów.

W śniadaniu brali udz.ał. prezes 
stowarzyszenia genewskiej Polskiej 
Agencji Tfcltgiaficznt, p. Oryng, 
wiceprezes stowarzyszenie p- Chał- 
linor Janes, korespondent „Daily 
Mail", b prezes stowarzyszania Frank 
■'dliol, dyrektor Szwajcarski* Agencji 

elegraficznej korespondent „Le 
Temps", stały delegat 6towarzysze- 
w C.er.ewie Fran^ois Laia.

A' madaniu brało udział kilku 
urzędników Ministerstwa Spraw Za- 
franicz. ych, między innemi naczel­
nik wydz.ału ustro’ów m ędzynaro- 
dowych p. Adam 1 arnowski.

Projekt ustawy 
o dodatkowych kredytach.

Tel. od wł. r o t . z  W arszawy
W dniu wczorajszym wpłynął do 

kancelarii S,“jmu z Fvndy Ministrów 
prajekt ustawy o dodatkowych kre­
dytach na okres budżetowy od 1 go 
kw.etnia r. b. do 31 marca 1930 r. 
na wydatk. związane z Powszechną  
V ystawą Krajową w Poznaniu.
Wyjazd posła Arciszewskiego.

Tel. od wł. kor. z  W arszawy.
Poseł Polski w Rydze p. Arci­

szewski, który przybył do Warsza­
wy w przejeżdzie z Genewy wyje- 
dzie do Rygi dnia 7 b. m.

podpisanie wniosku 
nominacyjnego.

Tel. od wt. kor. z  W arszawy
W dniu wczorajszym min. Skład- 

kowski podpisał wniosek nominacji 
p. F aczyi sk ego na stanów.sko wo- 
■ ewody Poznańskiego.

Zmiany w kolejnictwie.
Tel. od w ł. kor. z  W arszawy.

W związku z rozporządzeniem 
P. Prezydenta Rzplitcj o przedsię­
biorstwach kolei państwowych i 
wprowadzeniu nowej pragmatyki dla 
kolejarzy, wszyscy dotychczasowi 
prezesi dyrekeyj kolejowych otrzy- 
mah podpisane przez P. Prezyden­
ta Rzplitej dekrety, zwaln ające ze 
stanowisk prezesów dyrekeyj i rów­
nocześnie mianowani zostali przez 
min. komumkacyj dyrektorami kolei 
państwowych. Prezes dyrekc;. kolei 
w Gdańsku inż. Czarniawski prze­
niesiony został w etan nieczynny a 
na jego miejsce powołano dotych­
czasowego preze.ua dyrekcji kolejo­
wej w Katowicach p. ,n JJobrzyc- 
kiego.

Nowy zastępca dyr. Gł. Urz. 
Statystycznego.

Tel. od  w ł. kor. z  W arszaw y.
Pan .Strzelecki do niedawna dy­

rektor departamentu samorządowe­
go w Min Spraw Wewnętrznych 
objął stanowisko zastępcy dyrckora 
Głównego Urzędu Statystycznego,

Poszukiwanie zaginionych 
lotników.

MOSKWA, 4 X. (Pat). Z  Irkut- 
ska donoszą, że w poszuk.wamu 
zaginionych lotników francuskich 
Costes i Bellonte udał się samolot 
w kierunku Jakutska.

n a j t a ń s z e  ź r ó d ł o  z a k u p u  

SUKNO I BŁAWAT

Tel. Nr. 14-02, WILNO. Wielka 47 
NA  SEZO N  JES IEN N Y  I Z IM O W Y  skład bogaty anpatrzony 
w duży wybór Jeawabie, wełny, materjały bieliźniane ect.

Masrzałck Piłsudski jedzie du Włoch.
Telefonem od własnego korespondenta z  W arszawy.

Dowiadujemy się, ze w najbliższyrh dniach Marszałek Piłsuoskk 
wyjedzie do Italji na kilkutygodniowy wypoczynek kuracyjny, który 
spędzi prawdopodobnie nad Adrjatykiem. Marszałkowi Piłsudskiemu 
towarzyszyć bęoą w podróży dr. Wojczyński, oraz jeden z jego ad- 
jutantbw,, Jak się dowiadujemy dnia 3 b. m. wyjechał do Rzymu 
szef gabinetu min. soraw wojsk. pułk. Beck. Termin wyjazdu Mar­
szałka trzymany jest w ścisłej tajemnicy. Jednakie nastąpi on w naj­
bliższych dniach, albowiem wczoraj poselstwa; austrjackie, jugosło­
wiańskie i włośnie wydały wizy na paszportach MarszałKa, dr. Woj- 
czyńSKiego I adjutanta osobistego. W czasie swego pobytu we 
Włoszech Marszałek PiłsudSKi oawieazi Rzym, gdzie złoży nie ofi­
cjalną wizytę Mussoliniemu.

Niespodziewana wiadomość o wyjeźdzle Marszałka do italji 
wywarła w kołach politycznych stolicy wielką sensację.

Niewątpliwie bowiem wpłynie ona na kształtowanie się biegu 
wypadków zarówno w polityce wewnętrznej jak i zagranicznej Polski 
w nadchodzącej dobie.

„kaczką dziennikarska", czy prawda?
Telefonem od własnego korespondenta z  W arszawy

Kancelaija marsz. Sejmu ogłosiła 
wczoraj następujący komunikat*
„Dziennikarze n.emieccy, którzy zło- 
żj li wizytę p. marsz. Se,mu w liście 
do p. marsz, daty 1-go października 
protestują przeciwko „głosom prasy"
^akoby mieli komukolwiek opow s- 
dać o treści rozmowy z p. marsz 
Sejmu, a do swoich dzienników wcale 
jeszcze n.e nad&yiaii korespondencji 
ze swego pobytu w Polsce. Relacje 
prasy o rzekomo wypowiedzianych 
przez p. marsz. Se,mu słowach na­
leży uważht jako zwykłą „kaczkę 
dzienn. karską". *

Ze swej strony musimy zazna­
czyć, że dziennikarze niemieccy po 
Wizycie u p marsz. Sejmu bynaim-

niej nie kry li wogóle swej rozmowy 
z p. ma-sz Sejmu.

Na bankiecie, wydań)m w po­
selstwie n emieckim na ich cześć, w 
rozmowach z dziennikanam, pul 
skimi, podali cały przebieg tej wi­
zyty, Redaktor „Yossische Zeitung" 
p. Oetzen kilkrotuie oświadczał dzien­
nikarzom polsk:m, iż marsz Sejmu 
p. Daszynsk. w czasie ich w.zyty 
u niego przedstawił sytuację poli­
tyczną na terenie Sejmu w chwili 
obecnej, i zakomunikował dzienni­
karzom memieck>m, iz opozycja nie­
wątpliwie zgłosi na jeduem z pierw­
szych posiedzeń nadchodzącej sesji 
Sejmu wniosek wotum nieufności 
dla rządu p. Ś witalskiego.

Na Dalekim Wschodzie.
«owe walki sowiecko-chińskie— Pawstaniegen Czang- Kwei-Fai

WIEDEŃ. 4.X (Pat.) Dzienniki 
wiedeńskie donoszą z Szanghaj u: 
Między wc jsk&mi *owieckiem. a 
cliińskiemi przyszło w pobliżu Mand- 
żurd do walki. Po obu stronach są 
ciężkie straty.

W kołach neutralnych sądzą, że 
polityka moskiewska zmierza do tego, 
by ode ągnąć gubernatora Mandżu-

r i Czang-Hsu-Liangaodt ządu nankiń- 
skiego Powstań.e gen. Czang-Kwei- 
Fai przyb.era coraz większe rozmiary. 
\V :woim pochodzie na Kanton 
wzrosła jego armja do 60 tysięcy 
żołnierzy.

Jak słychac, pragnie Czang Kwei- 
Fai proklamować w Kanton.e rząd 
lewego skrzydła Kuom ntangu.

Przebieg waikf pod Mandzuli.
CHARPIN, 4 . X (Pat). Walki, 

ktćre toczyły się w środę między 
wojskami chińskiemi a sowieckiemi 
w okolicach Mandzuli, były nader 
ożywione i zaciekłe. Aeroplany so­
wieckie dokonały trzech rf*'dow, 
zrzucając bomby i ostrzcliwu.ąc 
przechod^ów z karabinów maszy­
nowych.

Według Wiadomości ze żró 'eł 
chińskich, bbwa rozpoczęła się ata­
kiem oddziałów sowieckich, klure- 
pomimo wielkich wys-łkuw, zmu­
szone były w czwartek wieczorem 
do cofmęc.a s ę Władze chińskie 
obliczają swe straty na 2 0 0  l u d z i ,  
lecz straty sow eckie  były równ eż 
bardzo znaczne.

Zakończenie kongresu Laboar Party.
Wybór nowej egzekutywy.

LONDYN, 4. X. (Pat). Dzisiaj za­
kończył się tutaj kongres Labour Par­
ty z Brighton. Do wybranej na prze 
ciąg roku nowej egzekutyw y w sk ła­
dzie 22 członków  weszli następujący  
m inistrowie obecnego gabinetu: m i­
nister spraw w ew nętrznych  Glynes, 
minister spraw bezrobocia Thomas, 
minister robót publicznych Lands- 
burv, minister kom unikacji Morri- 
son i podsekretarz stanu ministerstwa  
spraw zagranicznych Dalton Na pre­

zesa sw ego egzekutywa wybrała z p o ­
śród sw ego grona kobietę Zuzannę La 
vrence, która będzie też przew odni­
czyła na kongresie partji w roku przy­
szłym. P. Lavrence pierwsza kobieta  
na tern odpow iedzialnem  zaszczytnem  
stanowisku, jest zasłużoną działacz­
ka Labour Party. L iczy lat 59. Była  
ostatnio podsekretarką w m inisterst­
w ie zdrowia. Lavrence należy do rzę­
du najlepszych m ów ców  parlamentu  
angielskiego.

Echa konszachtów nacjonalistów niemieckich
z francuskiemi.

Oświadczenie Rechberga.
BERLIN, 4. X. (Pat). Znany ini 

cjator planu o sojuszu w ojskow ym  
n iem ietk o  francuskim Arnold Roch- 
berg ogłasza za pośrednictwem  biura 
W olffa  oświadczenie, wy jaśniające je ­
go zamiary w stosunku do Polski

W. odpowiedzi na zarzuty, jakoby  
w planach sw oich przewid) wał m ożli­
wość zgody Francji na zm ianę trakta­
tu w ersalskiego na szkodę* Polski, Re- 
chberg pisze: od żadnego francuskiego  
męża stanu nie s łyszałem  ani też żad 
nenui nie im putow ałem , iż zechci- on  
p ośw ięcić  Polskę, Również poseł fran­
cuski Reynaud oświadczał w ie lokro­
tnie, że Francja tylko w ówczas może  
przedstawiać dla Niemiec wartość ja­
ko sojusznik lokalny o ile ze swej stro­
ny  nie naruszy lojalności w stosunku  
do sw ego starego sojusznika polskie­
go.

Koncepcja Reynaud była następu­
jąca: Polska znajduje się pom iędzy  
kleszczam i bolszewizm u na wschodzie  
będącego wrogiem w szystkich  państw  
cyw ilizow anych , a więc i Polski i N ie­

m iec na zachodzie, które tak długo nie  
m ogą być przyjacielem Polski, dopóki 
kwestja korytarza nie zostanie załat­
wiona O ile wńęc w razie zawrarcia 
sojuszu n iem iecko-francuskiego, Pol­
ska zgodziłaby się na od d a n ie 'N iem ­
com  Gdańska i korytarza i to pod w a ­
runkiem uzyskania w olnego  portu w 
Gdańsku, oraz gwarancji francusko- 
niem ieckiej co do wolnej żeglugi na 
Wiśle i stabilizacji wszystkich pozo­
stałych granic Polski, konkluduje Re- 
chberg, to s tanow isko Polski i jej kre­
dyt f in a n so w y  nietylko n:e doznałby  
osłabienia, lecz musiałbv w zrosnąć. 
P odkreślano — oświadcza Rechberg  
—  że rozwiązanie kwestji korytarza  
m oże być rozwiązane na drodze innej  
aniżeli przy pomocy wojny, t j lk o  pod 
tym  warunkiem, o ile dojdzie do skut­
ku sojusz n iem iecko-francuski. Tylko  
w  tym  w ypadku w spólna  gwarancja  
niem iecko francuska m ogłaby Polsce  
dać pełną rów now artość  za Gdańsk i 
korytarz pomorski.

Z Sekretarjatu Ligi Narodów
GENE WA, 4-X. (Pat). Rząd wlo-

slti i rząd ju^oułow.ański złożyły w 
sekretarjac e Ligi Narodów aoicu- 
menty ratyfikacyjne międzynarodo­
wej konwencji w sDrawie zniesienia 
ograniczeń i zakazew wwozu i wy­
woź i. Prócz tego rząd portugalski 
, iwiadomił, ze z powod iw tech­
nicznych iuemożliwem j :sl dla nie­
go przesłanie dokumentów ratyfika­
cyjnych do dnia 30 wrzetnia, o- 
świadczając jednakże, że ratyfika­
cja Konwe no/ przez Portugalję mo­
że być od tej daty uważana za do­
konaną. Liczba krajów, które złoży­
ły w Sekretaijac ie Ligi dokumenty 
ratyfikacyjne konwenc,. lub zapo­
wiedziały ich rychłe nadesłanie wzro- 
sia tedy do 17. Dla wejścia w ży­
cie konwencji niezbędna jest raty- 
tikacja jej eona mniej przez lb 
państw. Lecz jeś1 by liczba została 
osiągnięta, konwencja nie będzie 
mogła wejść w zyc.e, zważywszy, 
że trzy państwa, a mianowicie Niem­
cy, Polska i Czechosłowacja, któ­
rych ratyfikacja jest mezbędr a wed­
ług brzm-ema samej konwencji dla 
,ej wejścia w życie, nie ratyfikowa­
ły jej jeszcze do tej pory Z  tego 
więc względu zgodne z art. 17 kon­
wencji Rada upoważniła sekretarza 
lieneralnego Ligi Naroduw do zwo­
łania zebrania przedstawicieli państw

sygnótarjuszy, którzy zadecydują, 
czy mimo to pragną wprowadzić w 
życie w stosunkach między sobą 
przepisy konwencji o zniesieniu za­
kazów i ogianicztń wwozu i wy­
wozu.
XVII międzynarodowy kongres 

pokoju.
GENEWA, 4.X tPat). Posiedzą- 

n e nauguracyjne XVII międzynaro­
dowego kongresu pokoju odbędzie 
się dnia 6 października w izbie de- 
puto /aziyeh w Atenach w obecnoś­
ci członkc »v rżąc u greckiego, kor­
pusu dyplomatycznego oraz przed­
stawicieli wszystk.ch poważniejszych 
organizacją krajowych. Liczba dele­
gatów krajów zachodnich i śroako- 
wo-europejSkich wynieoie około 100 
osób. Kraje bałkańskie reprezento­
wane oędą przez delegacje o naaer 
szerokich kompetencjach.

Raaa Administracyjna 
Międzynarodowego Biura 

Pracy*
GFNE 7 4,X. (Pat.) Wyprze­

dzając o kilka dn* międzynaiodową 
Łonferencję p -̂acy na morzu, która 
rozpocznie się w dniu 10 paździer­
nika w Genewie Rada Adm nistra- 
cyjna Międzynarodowego Biura Pra­
cy zbierze się w piątek 4 paździer­
nika. Pa sesji tej rozpatrzone będą 
decyzje ostatn ego Zgromadzenia 
Ligi, które interesują międzynaro- 
wą organizację pracy, specjalnie zaś 
uccyzję, dotyczącą doniosłego pro­
blematu węglowego.

Prz^d reformą konstytucji 
w Austrji.

WIEDESl, 4-X. (Pat). Komitet
ściślejszy ministrów ukc..czył w tym 
tygodniu p<erwsze czytanie projek­
tów re ii-my konstytucji, z wy ,ąt- 
kiem reformy wyborczej.

Mac Donald w Ameryce.
NOWY YORK, 4-X (Pat). Pre-

tnjer Mac Donald wylądował tutaj
0 godzinie 16-ej, według czasu an­
gielskiego, entuzjastycznie podej­
mowany okrzykami zgromadzonych 
tłumów i rykiem syren, znajdują­
cych eię w porcie statków Po wy- 
lądowan.u Mac Donald udał się do 
ratusza, gdzie odbyło się oficjalne 
przyjęc.e. wydane przez władze-i
Międzynarowa konferencja 

kolejowa.
* A R -Z A  Ą( 4.X (Pat.) W dniu

1 b. m, rozpoczęła w Warszawie 
obra Jy międzynarodowa konferencja 
kolejowa z udziałem przedstaw ic e li 
narządów kolejowych Łotwy, Estonji, 
Czechosłowacji, W ęgier, Rumunji i 
P >lski. Rumuński zarząd kolejowy 
reprezentują na pro .bętego  zaiządu 
kole;e polskie.

Konferencu potowa około 10 dni 
i zajmie się ust; eniem zasad bez- 
po; rcdn:ej taryfy kolejowei między 
Łotwa i E stonją z jednej strony, 
a Polską, Czechosłowacją, Węgrami 
i Rumunją z diugiej

Kto wygrał na loterji?
Tel. cd wł. kor. z  W arszawy

W 23-oim dniu ciągnienia V kL 
19-ej Polskiej Loterii Państw, głó- 
wn-e sze wygrane padły na Nr. nast.:
25.000 zł.—76671; 10.000 zł — 16061. 
31067; 5000 z ł — 75341; 3000 z ł . - -  
504, 33629, 61724; 2.000 zł — b2767, 
67285, 88424. 101824. 112286, 115369, 
175418.
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W przeddzień doniosłych decyzyj 
politycznych.

Wynurzenia prof. Woldemarasa. Zamiast S . H. S. —  Jugosławia.

(Od własnego korespondenta).
Waszyngton, koniec września.

W tej chwili istn CjC w kolach 
politycznych S tanów Zjednoczonych 
, edna tylko kwettja Na imię jej: 
Mac Donald... Przyjazd angielskiego 
prezydenta ministrów wywołał w 
amerykańskiej opinji publicznej tak 
żywe poruszenie, ze doprawdy rzec 
•nożna, z od zakończeń a wojny nie 
było w Stanach Zjednoczonych żad­
nego poważniejszego wydarzenia po­
litycznego (!), o klóremby tyle mó- 
w.oiio, — co o przyjeżdzie premjera 
Mac Donalda.

Na niezwykle to zainteresowanie 
złozylc się k.Ika zasadniczych D o ­

wodów. Przedewszystkiem przyjazd 
premjera Mac Uonalda jest pierwszą 
oficjalną wizytą rządu angielskiego 
w etanach Zjednoczonych od czasu 
zakończenia wojny światowej Jeśli 
weźmie się pod uwagę fakt, ze w 
ostatnich atach stosunki ang'elsko- 
amerykausk.e nie należały do naj- 
leprTych, ońaz że przedstawiciele 
rządu angielskiego i amerykańskiego 
starali s.ę do tej pory jaknajrzadziej 
składać sob e oiicjalne wizyty — 
przyjazd premjera angielskiego już 
z tego chociażby powodu nabrał 
specjalnego znaczenia. Nie dawno 
jeszcze bowiem gdy amerykański 
sekretarz stanu Ktllog wyjeżdżał do 
Europy dla podp^ama pattu anty­
wojennego, ominął on rozmyślnie 
1. o idyn i wyjechał przez irlandję, 
byle tylko nie złozyć oficjalnej wi­
zyty rządów: angielskiemu.

Nie brak oczywiście wśród licz­
nych koł szowinistów amerykańskich 
takichr którzy na podstawie tego 
zestawienia wypadków, ogłoszą, iz 
wizyta piemjcra Mac Donalda jest 
wymownem uznan;em przodują­
cego stanowiska Stanów Zjedno­
czonych w całym uwiecie, oraz wy- 
raznem stwierdzeniem, iż Anglja 
zrezygnować siusiała — wobec po­
tęgi Stanów Zjednoczonych — raz 
na zawsze z wyłącznego panowania 
nad merzem i szukać dziś musi po­
rozumienia z Ameryką.

Głosy te—choć hiezmiernic cha­
rakterystyczne dla dzisitiszych na- 
stro t  v  amerykansk.ch — ustępują 
jednak na da szy plan. Na czo/o wem 
natomiast mijjiru widnieją zapyta­
nia Z jakiemi propozycjami przy­
jeżdża Mac Donald oraz czy uda się 
propozycje te pogodzić z tendencjami, 
i potrzebami Stanów Zjednoczonych?

Odpowiedź na te pytania budzi 
ożywione zainteresowanie przede­
wszystkiem ze względu na wykrytą 
niedawno sensacyjną aferę Shearem, 
stanowiącą niezmiern.e charaktery­
styczne wyjaśnienie dla dotychcza­
sowych roKowań angielsko - amery­
kansk.ch w spraw e porozumień.a 
moiskiego

Wykrycie tej sensacyjnej afery 
w przeddzień przyazdu premjera 
angielskiego nadało zarówno całej 
sprawie, jak i w.zycie Mac Donalda 
tern głośniejszy charakter. Nie należy 
bowiem zapominać, ze magnaci prze­
mysłowi posiadają dziś w Sianach 
Zjednoczonych olbrzym1 wpływ — 
a wielu z n.ch związanych jest ściśle 
z partją repuLlikańską, a więc tą, 
która dzierzy dzis aj ster rządów 
w Stanach Zjednoczonych. I oto po­
wstało pytanie: czy magnac prze­
mysłowi zechcą wycofac się ze 
swego stanowiska i dopuszczą obec­
nie do swobodnych pertrakiacypo  
między Mac Duualdem a Hootrerem?

Mac Donald — jak to wynuca 
z , :go dotychczasowych oświadczeń, 
przyjeżdża do Waszyngtonu pełen  
ró owego optymizmu. W  prasie a- 
merykanskiej, oraz w miarodajnych 
amerykańskich kołach politycznych 
optymizm ten rzuca się juz mniej 
wyiaźnie w oczy. „N.e ma dwóch 
zdań" — czyta się w poważnych a- 
mery kańskich organach prasowych—
, .ż bezpośrednie zetknięcie się Mac

Donalda z Huoyerem posuń.e bar­
dzo naptzód dotychczasowe stosun­
ki angieirko amtryki.ńsk.e i przy­
czyni się bezwątpisnia do wyjaśnie­
nia szerof r ważnych kwestji. Ale 
czy Mac Donald wróci z N. Jorku z 
takimi rezultatami, jakie pragnąłby 
przywieźć do Londynu? Nie zapo­
minajmy, iż o kwestji rozLroi tnie 
decydują nie tylko Anglja i Amery- 
K'1- — ale "uwnież Japonja, oraz 
Francja i Włochy mają tu coś do 
pov .sdzenia"...

Zastrzeżenia te, wypowiedziane 
pizez najbaidzici wpływową prasę 
amerykańską, wskazują wyraźnie, iż 
w amerykańskich kołach politycz­
nych nie liczą zbytnio na to, by 
konferencje Mac Donalda i Hoove- 
ra doprowadzić miały do definityw­
nych -ozstrzygmęć. Raczej spodzie­
wane jest odroczente i to do czasu 
zwołania wielkiej konferencji ug 31- 
no-morskiej. A takie odroczenie 
sprawy m oioa najróżnorodniej ko­
mentować...

Niespodzianki nie są jednak wy­
kluczone. I dlatego tez cała opinja 
publiczna cTeka z niczwykłem zain- 
teresowan.em na ukazanie się pierw­
szych kemun.katów o spotkaniu 
Mac Donalda i Hoovera.

Jest jednak jeszcze jedna kwe' 
stja, która łączy się pośrednio z by- 
tnośeią premier^. Mac Donalda w Wa- 
si.yngLOine. Kwest,ą tą: to problem 
rosyjski. Od czasu powrotu wycie­
czki przemysłowców amerykańskich 
z Rosji sowieckiej mówi się w Sta­
nach Zjednoczonych dość wiele o 
sowietach, a zwłaszcza o tem, czy 
też zachować w dalszym ciągu do­
tychczasowe swe, obojętne stanowi­
sko. Na temat ten toczy się ostat­
nio w amerykańskich kołach gospo­
darczych jdosc oeyv ora dyskus a, 
przyczem podczas, gdy ze strony 
przemysłowców naftowych i żelaz- 
Jiych wysuwane jest hasło podjęcia 
normalnych stosunków ze sowietami 
dla zapewnienia sobie odpowiednich 
zysków, to sfery finansowe wystę­
pują stanowczo przeciw jakimkol­
wiek rokowaniom, jako zupełnie nie­
realnym

i Dto obecnie mówi się o tem, 
jakoby prezydent 1Ioover miał z 
Mac Donaldem orno wić również kwe 
stję rosyjską dla ustalenia pewnych 
zasadniczych podstaw dalszej wspól­
nej po'ityki Anglji i Stanó w Zjedno­
czonych' wobec Rosji sowieckiej. 
Ewentualność ta wydaje się wpraw­
dzie dośt nieprawdopodobna wobec 
rozbieżności interesów eksploatacyj­
nych angielskiego i amerykańskiego 
przemysłu w ewentualnych pracach 
na teren.e Rosji — nie mniej jednak 
i pod tym względem wyczekiwane 
są definitywne wyjaśnienia z roz­
mów Mac Donalda Hoovera.

jakkolwiekbądż wizyta Mac Do- 
nalaa w Waszyngton.e urasta do 
bardzo domosłągo wydarzenia, któ­
rego następstwa oczekiwane są z 
naprężeniem przez cały świ„t poli­
tyczny. St. K-ski.

W oczekiwaniu na przyjazd 
Mac Donalda.

NOWY YORK. 4-X (Pat). Agen­
cja Reutera poaaie, *e w miarę 
zbliżenia się chwili wylądowania 
Mac Donalda wzrasta w całej A m e­
ryce zai iteresowan ie. Przy by c-e pa­
rowca „Berengaria" na kwarantan­
nę spodziewane jest o godzinie 6-ej 
rano. W dwie godziny po przyby­
ciu piemjera brytyjskiego zaw.ezie 
na ląd statek miejski. Pobyt Mac 
Donalda w Nowym Joiku będzie 
k. itkim gdyż udaje się on zaraz do 
Waszyngtonu.

Popierajcie przemysł krajowy

Sowieckie gospodarstwo wiejskie 
w pięcioletnim planie gospodarczym.

Główną podstawą rozwoju go­
spodarczego Rosji, projektowanego 
w p.ęcioletmm planie rsądu sowiec­
k i e g o ,  jest rekonstrukcja i rozwój 
gospodarstwa wiejskiego. Wspom­
niany plan gospodarczy operuje w 
tej materi następującemi cyframi:

Obszar zasiewów, który na po­
czątku „piatdetki" wynosił 1 15 mi- 
ljon iw  hektarów, ma do końca o- 
kresu p.ęcioletniego powiększyć się 
do 141 6 hektarów, czyli o 23 proc. 
Z  tego na obszary pod zasiew zbo­
ża przypaść ma ponad 50 proc. o- 
gólnego wzrostu obszaru, t. j. '4.3 
miljonów hektarów. Pod koniec o- 
kresu pięcioletniego uprawa zboża 
odbywać „ię ma na obszarze 11 1 
miljonów hektarnw, przyczem naj­
większy wzrost obszaru siewnego 
wykazywać ma pszenica ozima ' ■'e* 
proc.) i pszenica jara (30 proc.). Ob­
szar pod zas ew żyta zmniejszyć się 
ma natomiast w porównaniu ze sta­
nem obecnym o 3 proc.

Cały system najrozmaitszych ag­
rarnych zarządzeń i meljoracyj spo­
wodować ma wydajność g> :by z 
dz.s'ejszych 7,6 q. na 10,3 R. W ten 
sposob zbiory zboca wzrosną (o de 
oczywiśc e pięcioletni p>an zostanie 
wykonany) w ciągu pięciu »t conaj-

rrniej o 400.000.000 co ułatwi 
miarodajnym czynnikom nietylko 
walkę z trudnościami aprow izacyj- 
nemi, lecz 'rrozliwi również wywcz 
większych ilości zboża rosyjskiego 
zagranicę

Szybkie tęmpo rozwoju proitk- 
towane jest v pięcioletnim planie 
również w dzie dżinie hodowli byd­
ła. Ilość koni w całem puństwit po- 
większyć się ma w ciągu pięciu łat 
z obecnych 30 800.000 na 36 900.000 
sztuk, ilość bydła rogatego — z 
66 400.000 na 80.900.000 sztuk, ilość 
n i e r o g a c i z n y  — z 22 oOO.OuO na 
34.800.000 sztuk.

Przeprowadzenie tego planu zwią­
zane jest z przeprowadzeniem całe­
go szeregu donośnych zmian w u- 
stroju socjalnym w< rosyjskie , w 
powszechnej rekonstrukcji społecz­
ne rosyjskiego, rolnictwa i w zasad­
niczej zmianie stosunku rolnika do 
zismi. Największego rozmachu do­
znać ma w okresie pięcioletnim t. 
zw. „uspołeczniona" czcić  rolnictwa 
sowieckiego, t. j wszelkiego rodza­
ju gospodarstwa zbiorowe (kołcho­
zy) i sowieckie majątki państwowe 
(sowchozy). Całkowity obszai wszy­
stkich tych „chozów" zajmować ma 
pod koniec „piar.letki" 13 proc. o-

ii. i GA, 4. X (Pat). Profesor Wol- 
jemaras przyjął wczoraj [korespon­
denta kowieńskiego „Jaunukas Żi- 
nas". Na pytanie korespond-nta, ja­
kie są rzeczywiste motywy zmiany 
rządu, Woldemaras odpowiedział, że ’ 
oficjał ae wyjaśnienia na temat przy­
czyn kryzysu są nierealne. Plan o- 
óal siiia jego, Woldemarasa, przygo­
towywany byl oddawna. Już czwar­
tego sierpma pewna kompetentna 
osobistosć zakomunikowała Wolde- 
marasowi, że oczekiwana jest „re­
wolucja pałacowa", która została 
jednak odroczona do jesieni.

i  oldemaras nie twierdzi, aby 
przyczyny kryzysu imały chaiakter 
wyłącznie pa..stv.owy, gdyż chodzi­
ło tu vakźo o intrygi personalne 
szczególnie aktywnie wystąp’! prze­
ciwko Woldemarasowi jeszcze w 
pierwszem stadjum kryzysu m.nuter 
wewnętrznych Mustejitis o-az mini­
ster rolrictwa Aieksa. Woldemaras 
oświadczył, iz jest przekonany, że 
osoby, kiore doprowadziły do kry­
zysu, są jedynie naizędziami, nato 
miasl ręka kierująca, która dokona- “ 
ła faktycznie kryzysu, działała zda 
leka, może nawet z zagranicy. Wol- 
demaras r ’e ustąp i bynajmniej do­
browolnie. gdyż dymisji nie składał, 
ant w swojem mieniu, ani w imie­
niu gabinetu. 1 o też chodziło tu nie 
■ > jego dym isz, lecz o usunięcie.

Na pytanie, jak rozumie określe­
nie, że obecny kryzys ma charakter 
nie rządowy, lecz państwowy. Wol- 
demaras odpowiedział, że kryzys 
jest istotnie państwowy. L .twa obec­
nie się rewolucjonizuje. W czoraj w 
nocy aresztowano tam 30 osob, nie­
wiadomo — w_ele dzisiaj. Areszto­
wań wszyscy uważani są za naj­
bliższych współpracowników rządu 
W oldemarasu. Sympatycy Woldema­
rasa znajdują się pod podejrzeń :m. 
a nawet wysyłan. są do ooozu kon­
centracyjnego w Wornianach Ate-

szty te wywołują w społeczeństwie 
niepokój — oświadczył prof. Wol­
demaras — i wzmacniają opozycję, 
Liedy zaś na porządku dziennym 
znajdą s.ę sprawy zewnętrzno-poli- 
tyczne —- mówiąc konkretnie kwe- 
stja stosunków z Polską — Litwa 
okaże się rozbita wewnętrznie i s ła­
ba. To właśnie jost kryzys pań­
stwowy.

O widokach na przyszłość n e 
można—zdaniem Woldemarasa—nic 
dobrego Opowiedzieć. Cała władza 
na L itwie pozostaje obecnie w moc­
nych rękach rrin stra spraw wew 
nętrznych Mustejkisa Litwie grozi 
niebezpieczeństwo "dezorganizacji. 
Mówiąc c polityce międzynarodowej. 
Woldemaras twierdzi, że zbliżają się 
doniosłe wypadki, do których win­
na być przygotowana zarówno Lit­
wa, jak i inne państwa bałtyckie. 
Wielkie mocarstwa europejskie roz­
strzygnęły juć w Europie Zachod­
niej zagadnienia powojenne. Obec­
nie na -porządek dz.enny wejdzie 
rozwiązanie problemów Europy 
Wschodniej. Nie :est wykluczone, 
że zagrożona będzie egzystencja 
państw nowopowstałych

O swoich planach osobistych 
prof Woldemaras nic określonego 
powiudziei nie może. Dopóki Mis- 
tejkis pozostanie członkiem rządu, 
prof. Woldemaras do rządu hi : wstą­
pi. W zakończeniu rozmowy W ol­
demaras powtórzył swe słowa, że 
jego polityki nikt nie będzie mógł 
kontynuować, gdyż polityka ta jest 
zupełnie indy widualna. Jednak że 
o wstąpieniu Woldemarasa do rzą­
du nie może być mowy, ponieważ 
spotyka się on obecnie z wielką 
nieufnosc.ą. Miał on jaicoby otrzy­
mać dość wiarogodne informacje, że 
w kołach oficjalnych mówią nawet 
o jego aresztowaniu. Woldemaraso- 
w[ proponowano 'uż wyjazd zagra­
nicę.

ustawie zna.azła zastosowanie zasa­
da decentralizacji władz administra­
cyjnych. Wielka liczba funkcyj prze- 
:hodzi pad kcmpentencję banów, 

którzy działać będą w całkowitej 
niezależności, pod kontrolą i zgod­
nie z dyrektywami właściwych mi­
nistrów. Fiada min.strów zatwieidzi- 
‘a decyzję prtzesa Ziwkowicza, a 
król Aleksander podpisał odnośną 
ustawę, która ogłoszona będzie w 
dz.enniku urzędowym.

Aresztowania 30 zwolenników Woldemarasa.
CDANSK, 4. X. (Pat). Pisma gdańskie donoszą z Kowna, że w ubie­

głą srouę . czwartek aresztowano tam około 30 zwo.mmków byłego pre­
mjera Woldemarasa. Wśród aresztowanych znajdują się gł iwni człokowie 
związku szaulisów oraz organizacji Żelaznego W lka. Między innemi mra- 
no aresztować byłego adjutanta Woldemarasa.

Litwinow o zakończeniu rokuwart 
angielsko-sowieckich.

MOSKWA, 4 X  (Pat). W wy­
wiadzie: z przedstawicielem agencji 
Tajs L’twinow wyraził zadowolę lie 
z powodu szczęśliwego zakończenia 
rokowań, prowadzonych przez Dow- 
galewskiego z Hendersonem, a któ­
rych protokół odpowiada calkowuio 
stanowisku rz^du sowieck iego w da­
nej spraw.e. Litwinow zaznaczył, że 
opracowany i podpisany w Londy­
nie protokół obejmuje procedurę, 
jak.ej obie strony zobowiązały się 
trzymać przy badan.u spraw spor­
nych, mającem nastąpićj|po całko- 
witem przywióceniu stosunków nor­
malnych i wymiame ambasadorów.

KilkaJ spraw które mają być zba­
dane, nie zawierają nic nowego, 
gdyż te same sprawy były już roz­
patrywane przez oba rządy w roku 
1924 . zna -zły pewne rozwiązanie 
w traktacie, podpisanym wówczas 
przez Mac Donalda, a odrzuconym 
r.i stępnie przez rz^d konserwatywny. 
W myśl protokołu, Henderson zo- 
bow.ązał się przedstawić na początku 
sesji parlamentarnej, która rozpo­
czyna się 29 paźdz.ernika, doty­
czącą niezwłocznego przywrócenia 
normalnych stosunków między obu 
państwami oraz wymiany ambasa­
dorów. .

Echa zajścia w ambasadzie sowieckiej
w Paryżu.

PARYŻ, 4. X. (Pat). Paryski od- stwo spraw zagranicznych, że Bie- 
dział agencji Tass komuui- siedowski został Ż8 wieszony w swych 
kuje, iż ambasada sowiecka zawia funkcjach, 
domiła wczoraj urzędowo min ster ---------
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g.dn€ go obszaru ziemi ornej w ZS R, 
podczas gdy obecnie gospodarstwa 
zbiorowe i państwowe z&imuią 
wszystkiego około 2 proc. ogólnego 
obszaru rosyjskich gospodarstw w e,- 
skich, Przytem obszar siewny „kol- 
chozow" powiększyć się ma w < ią- 
gu pięciu lat trzynastokrotnie i ma 
wyno lić 14.5U0.0U0 hektarów wobec  
dzisiejszych I.IOU.OOO ha, Sowchozy, 
zwane też fabrykam, zbożowemi, 
dysponują dzisiaj 1.200.000 ha ziem. 
ornej, a pod koniec „piatiletki" dy­
sponować mają obszarem 4.400.000 
ha. O ile jednak zachowane zosta­
nie dotychczasowe tempo rozwoju 
„sowchozów", to liczby prelimino­
wane w planie pięcioletnim zostaną 
jeszcze przekroczone, tak że obszar 
„fabryk zbożowych" wynosić będzie 
prawdopodobnie pod koniec „piati­
letki" conajmniej 5 000.000 ha

Produkcje zbożowa „kolchozow" 
i „sowchozów" będzie procentuamie 
daleko większa, niż produkcja po­
zostałych gospodarstw wiejskich, a 
to dlatego, że majątki państwowe i 
zbiorow e, dzięki poparcu, jakie o- 
kazują im organy rządowe, praco­
wać mogą daleko intensywniej, sto­
sując w t  wszystkich dziedzi nach 
pracy najnowsze udoskonaleń la tech- 
niszne. Według prowizorycznych 
obliczeń z ogólnej produkc|i zbuzo' 
wej 1 .OoO.OOO 000 9 dawać będą koł­
chozy około 115 50U.000 <1 i sowcho­

zy 43.500.000 ej rocznie. T o  znaczy, 
że udział gospodarstw zb.orowych i 
majątków państwowych w Ogólnej 
produkcć zb o .o w e,  Ro,iji wzrośnie 
w ciągu pięciu lat z 2 proc. na 15 
proc Jeszcze intensywmejczy będzie  
udział tych gospodarstw w handlu 
zbożem, bowiem według of.Cjalnych 
obnezen sowieckich „sowchozy" i 
„ko'chozy" rzucać bedą na rynek  
43 proc. ogólnej ilośri ziarna. 
Uwzględniając ogólny charakter so' 
w eck ie j  polityki gospodarczej, moż­
na na podstawie tego powiedzieć, że 
rząd sowiecki w rękach swych skon­
centruje prawie połow ę zboża na 
rynku wewnętrznym i w ten sposób  
wywierać będzie decydu ący wpływ  
na kształtowanie się cen, tudzież 
nadyslokację zapasów zbożowych. 
O dbywać się to będzie jednak nie 
drogą administracyjnych zarządzeń  
(jak to częściowo ma miejsce w  
chwili obecnej), lecz drogą stosowa­
nia zasad wyłącznie handlowych,"co 
możliwie będzie właśnie przez 
wzgląd na to, ie  rząd będzie g łów­
nym dostawcą zboża w państwie.

Tak wielki rozwój i rozmach 
gospodarstwa wiejskiego (narazie 
istniejący jedynie na papierze) wy­
magać będzie oczywisc.e od rządu 
i społeczeństwa sowieckiego olbrzy- 
m ch inwestycyj i ogromnego na­
kładu pracy. Jak z planu pięciolet­
niego wynika, państwo i rolnicy in-

słowia.iskie, wśród Chorwatów. Umia­
na lazwy królestwa S, H S. na 
„królestwo jugosłowiańskie" zmierza 
do podkreślenia jednolitego charak­
teru narodowego państwa jugosło  
wiańskiego. Słychać, że ze zmianą 
aJm..ństracji krajowej przesięwzięte  
zostaną również wielkie zmiany per­
sonalne w rządzie.

B1AŁOGROD.; 4, X. (?at). -N *  
wczorajszem posiedzeniu gabinetu 
prezes rady ministrów zakomuniko­
wał o decyzji, dotyczącej ogłosze­
nia ustawy o zmianie nazwy kró­
lestwa podziale administracyjnym.
Obecnie obowiązywać będzie ofi­
cjalna nazwa królestwo Jugcsiawji.
Faństwo dzielić się będzie na 9 o- 
kręgów, zwanych hanatami. Na cze- 

' le każdego okręgu stać będzit ban, 
który nie będzie zaliczony do żad­
nej k&tegorji urzędniczej, W nowej

WIEDEŃ, 4. X. (Pat). Dzienniki
donoszą z Białogrodu. Premjer gen.
Ziwicowicz już od dłuższego czasu 
stara się o nadanie: swemu gabine­
towi charakteru jednolicie jugosło­
wiańskiego. Wstąpienie do gabinetu 
ministra handlu Derr.etrowicza było 
pierwszym w tym kierunku. Min.
Demctrowicz był bcwiem zawsze 
reprezentantem ideologji jugosło

Anyfja zamierza zwrócić Niemcom kolan je?
BERLIN, 4. X. (Pat). Prawicowa kolonij niem ieckich  w. Afryce. Komu-

,,Roer.>en Ztg.‘‘ donosi o rzekom ych nikat półurzodowy stwierdza, iż nnu-
planach r/.ąuu brytyjskiego zwrócę- rodajnym  czynnikom  nic o tych pla
nia Rzeszy n iem ieckiej części byłych nach rządu brytyjskiego nie wiadomo.

Straszna śmierć roLctników.
BERLIN, 4. X. (Pat). W  garbarni nego kw asem  chlorowym . —  7 z jego

w miejscowości Lutticke w W estfalji towarzyszy, którzy pośpieszyli mu z
zdarzyła się katastrofa, której ofiarą pomocą, spotkał podobny (o.,. Tylko  
padło 5 robotników. Jeden z robotni- trzech z nich zdołało się uratować, 
ków  wpadt do rezerwoaru napełnio- ----------

Czarna śmierć.
K ATO 1). ICE, 4. X. (Pat). Na dnika kilka osób zostało przysypa-

kopalni Gieschego w Nikiszow- nych węglem. 2 górników — Mutkt
cu zdarzył s.ę w dr.iu dzisiejszym Paweł i Drewniok Franciszek po-
nieszczęśli vy wypadek. Miano- nieśli śmierć. Innych górników zdo-
wicie, wskutek zawalenia tię cho- lano uratować.

"Katastrofa kolejowa.
LONDON, 4. X. (Pat).  Dziś w czesnym  ran -  w a ek sp re s su  w y w ró c i ła  się, p rzy czem  me-

kiem  w odległości k i lku  mil  od Londynu ,  na-  ch an ik  o dn iós ł  rany .  7 p a sa że ró w  ra n n y c h
s tąp iło  zderzen ie  e k sp ressu  L ondyn-C am - um ieszczono  w szp ita lu .  Klika wagonów  po-
brodge  z pociągiem  to w a ro w y m .  Lokonio ty-  c iąg u to w aro w eg o  oległo zniszczeniu .

Sensacyjna sprawa.
Kow no m a  o czom m ów it  obei-nie obok 

p rzes i len ia  gab ine tow ego  i i-oraz b a rd z ie j  
g łośnych  u ta rczek  p om iędzy  k o łam i rządo-  
wemi a  b y łym  p rem jercm ,  n iem nie jszą  se n ­
sac ję  s tanow i proc ?s ks. pra t .  Olszewskiego. 
J a k ą  ro lę  dz is ie jszy  p o d są d n y  o d eg ry w al  w 
s jjo teezeństwie  l ilewskiem, o tem  św iadczy  
jego sy lw etka,  sk re ś lo n a  p ió rem  wsjjo tpra-  
co w n ik a  „D nia  Kowie iskiego

Ksiądz p ra ła t  K ons tan ty  Olszewski u r o ­
dził  się w 1807 r. w p a ra f j i  Kulewskie j  na  
Żmudzi (w o ko l icach  Kretyngi).

h o  u k o ń czen iu  s tu d jó w  p rz y g o to w aw ­
czych  w s tąp i ł  do  żm udzk iego  se m in a r ju m  
duo .iow nego  w Kownie ,  k tó re  skończył  w r. 
1888 i w tym  że roku  został  w ys łany  (wraz 
z. dz is ie jszym  ks. p ra ła te m  M ajron isem -M a 
cu lew itzem -M aczi id isem  i ks. K azim ierzem  
Glenisem) n a  wyższe s tu d ja  teologiczne do 
R zym sko  K ato lick ie j  A kadem ji  D uchow ne j  
w P e tersburgu ,  gdzie  uzyska ł  s top ień  m a g i ­
s t ra  teologji

Przez  d łuższy czas za jm o w ał  s tanow isko  
p re fe k ta  w  g im n a z ju m  w Libawie,  skąd  zos­
ta ł  j irzeniesiony n a  p ro b o s tw o  w D o b t jk a c h  
(około Uciany) Po  k ilku  la tach  zdobyw a p r o ­
bostw o  w Rozalin ie  (około Szadowa, pow. 
poniewieski) .  S ta m tą d  zosto je  przez  ś. p. ks. 
b i sk u p a  P a l lu lo n a  p rz e t r a n z lo k o w a n y  do 
K ow na  na  p ro b o s tw o  p a ra f j i  św Krzyża  (po- 
karm eliek ie ) ,  gdzie p rzeb y w a ł  d ługie  lata  
p rz ed  w o jn ą  i przez  pew ien  czas po  wojn ie .  
O s ta tn io  m ieszkał  s ta le  m g m ac h u  ,,Saule“ 
w Kownie , o d p ra w ia ją c  tam  w kaplicy  mszę 
św. i pe łn iąc  obow iązk i  p ra ła ta  ka j. i tu ły  
żm udzk ie j ,  k tó rą  w  r  1926 p rz e m ia n o w a n o  
n a  m e t ro p o l i ta ln ą  kow ieńską .

Od la t  n a jm ło d sz y ch  ks. O lszewski o d ­
znacza ł  się w yższem i zdolnościam i,  e n e ig ją ,  
pom ysłow ośc ią  i żywością  < b a r a k i e m .  Z c z a ­
sem  s ta ł  się sa lonow cem , tak ,  iż k w a l i f ik o ­
w a n o  go ra c z e j  do  s łużby w o jskow ej,  niż do 
s tan u  d u chow nego .  Mimo to obow iązk i  ka- 
j iłańskie  s t a ra ł  się spe łn iać  su m ien n ie  i n ig ­
d y  nic nie m o żn a  m u  było, sąd ząc  z p o z o ­
ró w  pow ie rzch o w n y ch ,  zarzut ić w ty m  wzglę­
d z ie , '' ’

Na s tan o w isk u  proboszcza  karm elick iego  
ks. O lszewski rozw inął  dz ia ła lność  spo łeczną  
w śród  ludności rob o tn icze j  Kowna, prai-tijąc 
w za łożonem  po r. 1905 1 i s tn ie jącem  po d/.iś 
dz ień  s tow arzyszen iu  ro b o tn iczem  pod wez­
w an iem  Św. Józefa ,  gdzie  d o p ro w a d z i ł  do  
ro z ła m u  p om iędzy  ro b o tn ik a m i  L itw in am i 
i P o iakam i.

weftować mają na cele rozwoju rc. 
nictwa sowieckiego w czasie naj­
bliższym około 23 0u0.u00.000 rubl, 
Z  te, sumy około 75 proc. posiadać 
będzit znaczenie wyłączr ie produk­
cyjne, podczas gdy reszta zużyta 
zostanie na budowę mieszkań dla rol­
ników Z ogolnej samy 16.000 000.000
rubli i lwaslycyj produkcyjnych wjęk- 
sza część przypada na inwestycje, 
w ten czy inny spos i.b regulowane 
przez państwo. Sądzi się, ze na cele 
te pójdzie mniej wię coj 9 000.000.000 
rubli, przyczem około 5.100.000.000 
ruhli wynosić ma tu udział państwa 
w postaci zapomóg budżetowych i 
kredytów ze środków, pnństwowych,
2.240.000.000 pochodzić ma od or- 
gamzacyj spółdzielczych a 400.000.000 
rubli — z budżetów lokalnych.

Ogólna pomoc dla gospodarstw 
państwowych 1 zbiorowych wynosić 
ma w ciągu pięciu lat 1.910.000.0U0 
rubli, z c z e g o  na „kołchozy" przy- 
dadać ma 1.210.0Ut.00Q, a na Hsow­
chozy"—700.000.000 rubli. Z tego pań­
stwo dostarczyć ma bezpośrednio 
1.210 000.000 rubli, a spółdzielnie —
1.370.000.000 rubli. Indywidualne 
gospodarstwa wiejskie otrzymać ma­
ją tytułem zapomóg inwestycyjnych 
i kredytów ogółem 1.080.000.000 
rubli.

$  wymienionej powyżej kwocie 
5.1UO.0U0,U0l) rubli, którą ze środków 
budżetowych i publicznych dostar­

■ts. Olszewski ró w n ież  jes t  tw órcą  domi- 
n u jąc eg t  n ad  K o w n em  g m ac h u  „ S a u le “ na  
Z ie lo n t j  Górze. N ies trudzenie  zbiera!  o f ia ry  
na  rzecz b u d o w y  tego g m ac h u  n ie ty lko  w śród  
luano.ści m ie jscow ej ,  szczególnie  po dwo- 
ra e n  i d w o rk a c h  polsk ich  w ca łym  kra ju ,  
lecz n a w e t  odbył w ty m  celu spe c ja ln ą  p o d ­
róż  do Ameryki.  Ze s tan o w isk a  p rezesa  T-wn 
„Snute ' p r a ła t  Olszewski u s tą p i ł  n iedaw no ,  
już  po w yp ad k a i  u b irsz tań sk ich .

Pod  względem  n a ro d o w o śc io w y m  i s to ­
su n k u  do P o la k ó w  ks»-Olszewski,  ja k  wielu 
z resz tą  ludzi  tego j jok ro ju ,  przeszedł  sw o ­
istą  ewolucję.  W okres ie  p o b y tu  w Litwie  
u w a ż a ją c  siebie jeszcze za P o lak a  s ta t  się 
z b iegiem  czasu w rog iem  wszystk iego co p o l ­
skie. Po  z a m ia n o w a n iu  ks. K arew icza  na  
żm udzką  stolicę  b isk u p ią ,  ks Olszewski w raz  
z p a ru  in n y m i  cz ło n k am i  k ap itu ły  żm udzk ie j  
w Kownie  p o t ra f i ł  tak  usposobić  now o k o n -  
sek ro w a n eg o  w P e te rsb u rg u  b isk u p a ,  iż ten  
już  w dz ień  ing resu  swego do k a te d ry  k o ­
wieńsk iej ,  o d p o w ia d a ją c  na p o w itan ia  m ie js ­
cowego  z iem iaństw a ,  wygłosi ł  w \  b i tne  prze- 
c iw polsk ie  p rzem ó w ien ie  i s tan o w isk a  sw e­
go pod ty m  w zględem  nie zm ien ił  przez  czas 
k ie ro w an ia  d jecez ją  ż m u d zk ą .  Z osta ł  też 
przez  b isk u p a  Karew icza  w p ro w ad z o n y  z 
po m in ięc iem  p ew nych  p rzy ję ty c h  fo rm al  
nośc.i do  k a p itu ły  d jeeez ja lne j .

P ra ła t  Olszewski k a n d y d o w a ł  p a ro k ro tn ie  
n«  stanowisko  b iskupa  już  to żmudzkiego.  
już  to wileńskiego, nie c iesząc się je d n a k  
zbyt d o b rą  o p in ją  w k o lach  W aty k ań sk ic h ,  
n ie  zas iad ł  na stolicy b iskupiej .

Po d czas  w o jn y  św ia tow ej  p ra ła t  O lszew ­
ski o rg an izo w a ł  litewskie to w a rzy s tw o  po 
m o cy  o f ia ro m  w ojny ,  n a s tęp n ie  zaś b ra ł  u- 
Iział \ .  p ra ca ch  l i tewskiej r a d y  p a ń s tw o w e j  
(Taryby) w W ilnie.  Po w o jn ie  zaś pow róc i ł  
do p ra cy  w T-w.ie „Sau le"  o ra z  ja k o  czło 
nek  k ap i tu ły  d jee ez ja ln e j  p ro w a d z i ł  e n e rg i ­
cznie  a k c ję  b u d o w y  n o w y ch  d o m ó w  d o c h o ­
do w y ch  n a  p lac ac h  kośc ie lnych .

L udność  m ias ta  znała  dobrze  s łuszną  p o s ­
tać prtif. Olszewskiego o p rzen ik l iw y ch  o- 
r z a c h  i s iwych  włosach, chodzącego  zawsze 
w u b ra n iu  eyw ilnem , w c z a rn y m  su rduc ie  
7. k aw ałk iem  cze rw onego  su k n a  pod szyją.  
To też m o rd  b irsz ta ń sk i  w po łow ie  w rześn ia  
a b  r „  z k tó ry m  vox populi  w iąże  imię  p r a ­
ł a ta  Olszewskiego- i proces,  jak i  się  w czo ra j  
rozpoczął ,  w yw ołu jąc  w sze rok ich  k o łach  k o ­
w ieńsk ich  wielkie  i z rozum ia łe  z a in te re ­
sowanie .
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czyć ma państwo, na pierwszem 
miej’scu stoją wydatki na mechani­
zację gospodarstwa wiejskiego na 
sztuczne nawozy klasyfikowane 
nasiona, jednem słowem—na t zw. 
industrializację rolnictwa. Wydatki 
te wynosić mają łącznie 2.400.000.000 
1 ubli. Na drugiem miejscu stoją wy- 
datk na „organizacię gleby", t. j. 
na 1 Pionizację, na prace m.ernicze 
i melioracyjne i t. p. Na wszystkie 
te cele preliminowano w planie pię- 
cioletr m I.!00.000.000 rubli.

Naczelnem zadaniem rządu s o ­
wieckiego i sowieckich oiganizacyj 
rolniczych będzie zatem w najbliż­
szym okresie pięc.jleinim mobiliza­
cja wszystkich tych środków i ich 
planowe i ce low e zużycie. R ów no­
cześnie zm uszone będą rn.aroda ne 
czynniki wytężyć swe całe siły w  
kierunku poDularyzac i planu rozbu­
dowy gospodarstwa wiejskiego w 
najszerszych warstwach ludności 
wiejskiej. Jak z zadania tego rząd 
sowiecki potrati się wywiązać, trud­
no juz dzisiaj przewidzieć,— faktem 
jest jednak, że zarówno mobilizacja 
środlc >w uienieżnych, jak i uzgod­
nieni * woli społeczeństwa w kie­
runku popierania rządowej akcji re­
konstrukcyjnej w dziedzinie rozbu­
dowy i przebudowy gospodarstwa  
rolnego są zadaniami nader trud­
ne mi.

J. E. Szrom.
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WEŚti I OBRAZKI z KfcJJU
Zuchwały napad rahunkowy.

Zamordowanie 6-ciu osób.
Nocy w czorajszej na terenie pow iatu baranow ickiego we wsi Hance- 

wicze dokonany został niezwykle zuchwały i bestjalski napad rabunkow y 
poiączony z w ym ordow aniem  G osób

Do zam ożnej rodziny Szlustowiczów przez wyłam anie okna lostali 
s ię  3 zam askowani osobnicy uzbrojeni w rew olw ery i siekiery. S tero .y - 
zowawszy domowników’ bandyci zażąJali wydania pienięazy i kosztow ­
ności. Ponieważ nandyci m im o zam askow ania się zostali poznani przez 
g łspodarza dla zatarcia śladów napadu w' bestjalski sposób w ym ordow ali 
siekieram i cała rodzinę, w tej liczbie 3-je małych dzieci.

i'ow iartom ione o napadzie władze bezpieczei.stwr* natycłim iast zarzą­
dziły pościg za sprawcam i rap aau , Których pc k ró tk iej walce ujęto, są 
to  riracia Karol, Konstanty i Jerzy Tom iukowie.

Daisze uochodzenie w toku.

Pożar fabryki włókiennicze! w Białymstoku.
W  dniu 2 b m. o g o d z .  7 ej wiecz. Straty w ynoszą  około 225.000 A  

w fabryce włókienniczej Szmai Os- Bez pracy pozostało 50 robotników,  
trow sk iego  w  B iałym stoku pow  Budynek fabryczny był ubezpieczony  
stał z nieustalonej dotychczas przy- na sum ę 00.00,; zł., zaś maszyny na  
czy ny pożar, który zniszczył cał- 40.000 zł.
kowicie urządzenie w ew nętrzne tab- Pożar stłuoiija straż ogniowra. 
ryki wraz z m aszynam i i motorami —D_
elektrycznem i.

Zabójstwo czy samobójstwu.
Zagadkowa śmierć młoaej kobiety.

W  d n iu  110 w rześn ia  w rzec-e Dzisence 
ko ło  wsi R aźn ie ,  gm. Szurkowskiej zna lez io ­
n o  zwłoki A nastazj i  Rej„zoniR, l iczącej lat  
"29, m ieszkank i  wsi A łazikowszezyzna  gm. 
w o ro p a jew sk ie j ,  pow. posła  . .skiego. W  toku 
d o r h o d z e n ia  us ta lono ,  że R ejczonik  wyszła 
z  d o m u  w d n iu  29 w rześn ia  ska rżąc  się na

ból głowy, i z ab iera jąc  z sobą  20 zł. Po  w y ­
dobyc iu  zwłok zauw ażono  b l izny  i.a nosie 
i w a rgach ,  pochodzące  p ra w d o p o d o b n ie  od 
o p a rze n ia  jak im ś  ż rący m  p łynę.a.

W  celu w yśw iet len ia  po w o d ó w  śm ierci  
Rejczonik  loczy się energ iczne  śledztwo.

Szczury wygryzły dziecku oczy.
Vt e wsi K uligi, w pow iecie  s sczuczyń- 

s k ic ,  szczu ry  w ygryzły  oczy  o sra io rn k się - 
c z n c j G enow efie b ie ie ck ie j, sk u tk iem  ezego

WiLEJkA
- t  W aln e  Z eb ran ie  K ola P . M. S. \v a m u

29 w rześn ia  b. r. w lo k a lu  Ogniska  Polskiego 
z W  i lejce odbyło  się W a ln e  Z ebran ie  człon 
ków Koła tu te jszej  Po lsk ie j  Macierzy Szkol 
n e j  p rz y  u dz ia le  k i lkudzies ięciu  osod, w o- 
becnośoi  d y re k to ra  P.  M. S. Ziem W schód 
uch  S tan is ław a  Ciozdy.

P o  zaga jen iu  p rzez  p rezesa  Koła m ie js ­
c o w e g o  St. J a s t rzęb o w sk ieg o  p o w o łan o  do  prę  

z v d ju m  zeb ra n ia  ks.  d z ie k an a  Adolla  Śnież 
ko, j a k o  przew odn iczącego ,  dyr.  - iozdę, r s .  
p r e fe k ta  A ntoniego P o to c R k g o  i Zoitję J a s ­
t rzę b sk ą  ja k o  p ro to k u la n tk f  Dyr. Ciozda 
wygłosi ł  r e fe ra t  n a  tem a t  Z agadn ien ia  p r i  
c y  spo leezno-ośw ia tow ej .  Z kolei p rzy ję to  
d o  w iadom ości  sp ra w o z d an ie  z dz ia ła lnośc i  
z a r z ą d u  i sp ra w o z d an ie  kasowe. L>o Uuu w y ­
nosi ł  1909 zł. H  gr. ro zch ó d  1905 zł. 39 gr. 
D o  z a rz ąd u  w y b ra n i  zostali :  ks dziekan A 
doli  Śnieżko, s ta ro śc in a  W itk o w sk a ,  n  Fle- 
u ry ,  Ja rzęb o w sk i ,  Bielewicz, d r .  Czecbaiiski 

« i b u rm is t rz  H o łow nia .  Do kom is ji  rew izyj-

dziecko  w k ró tce  zm arło  w o k ro p n y c h  m ę ­
cza rn iach .

ne j  weszli ks.  p re fe k t  Antoni Po tock i,  r e jen t  
Kuźm iński  i kup iei  Mieczysław Gpsń-wski.

Dalej  d o k o n a n o  p rzy jęc ia  p rzez  Polskę  
Macierz  Szkolną  p ry w a tn e j  szkoły polsk  ej 
od  T o w a rz y s tw a  P ry w a tn e j  Szkoty  Po lsk ie j  
im. dr. Flaury .’ T o w a rz y s tw o  to p rzek aza ło  
Po lsk ie j  Macierzy kw otę  425 zł. 76 gr. j ak o  
sa ldo  na dzień 27 w rześn ia  r. b. nie  p o zo s­
taw ia ją c  żad n y ch  długów. W w olnych  wnios- 
ka cn  n. in. u c h w a lo n o  z ad ek la ro w an ie  p o d ­
wyższen ia  sk ład ek  członkow sk ich  do w y so ­
kości zależnie  od s ta n u  m a te r ja ln e g o  człon- 
k ów.

GRODk O
-f- K aram Ł ol au to m o b ilo w y  na szosie . Na

p ią ty m  k i lom etrze  za G rodnem  a u to b u s  k u r ­
sujący n a  t rak c ie  G rodno  - Sokółka,  zderzył 
się  z. sam o ch o d e m  pó łc ięża row ym . Skutk iem  
zderzen ia  4 osoby  zostały ra n n e ,  p rzyczein  
jed n a  z n ich  b a rd z o  ciężko. Sp ra w c a  ka tas-  
t ro lv ,  k ie row ca  Kazinowski,  został  aresz tów .

0 ulgi podatkowo-kreaytowe dla rolników 
województwa wdeńskiego.i

Uwzględniając skutki zrłzurocz-  
nego nieurodzaju oraz tę okolicz­
ność, ze na les.eni r. b. zbiegają 
i i ę  terminy płatności różnych zobo­
wiązań łttK norma ime przypadają­
cych, iak powstałych w wyruk i po­
przednich odroczeń. Wiler.ski L rząd 
Wojewódzki zwrócił się do odnoś­
nych władz centralnych z seeregiem 
wniosków, zmierzających do uzy­
skania ulg dla rolnictwa na terenie 
w cew óaztw a wilenskiego w zakie 
sie podatkowym, kredytowym i u- 
bezpieczerrowym

Ulgi podatkow e, polegałyby na 
rozłożeniu zaległuści podatków grun­
towego i dochodowego na dwie 
raty płatne na terenie najoaraziej 
poszkodowanych powiatów: brasław- 
-skiego i dziśmeńskiego na jesieni 
1930 i 1931 r„ zaś na terenie po­
zostałych 6 powiatów — na jesieni
1929 i 1930 r. oraz na rozłożenie 
zaległości podatku majątkowego na 
dwie raty plaine na całym terenie 
województwa na jesieni bieżącego 
Toku i 1930. Podatki normalnie przy­
padające z wymiaru na rok I ł29 
podlegałyby „.ągmęciu w trybie 
zwykłym.

Ulgi kredytow e. W  moski w tej 
nnerze przewidują: a) roztuicnie
spłaty pozyczek, zaciągniętycK przez 
rolników w Banku Gospodarstwa 
Kra,owego na trzy raty płatne:

Izba Przem ysłow o-H andlow a w  
Wilnie oo  dłuższego czasu prowadzi 
akcję mającą na celu zmniejszenie  
Ciężarów, które ponosi przemysł  
i handel z tytułu podatku miejskie­
go od towarow, przewożonych »o- 
lejami żelaznemi. W związku z pod­
wyższeniem taryfy towarowej od  
1 października r. bież podatek ten 
uległby gwałtownej zwvzce, gdyż  
iest wyrażony w jednostkach p o ­
bieranych przez kole >e opłat prze­
wozowych.

Wobec tego Izba wystąpiła do 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych 
oraz do Ministerstwa Skarbu z proś­
bą o wydanie przed dniem 1 paź­
dziernika r b. rozporządzenia o 
oopowiedniem obniżeniu norm tego 
podatku. Ponadto Izba wystąpiła o 
specialne obniżeni,: norrr itego po­
datku dla miasta Wilna, kiove nie­
słusznie było zahezone do kategorji 
bogatszych miast o większem zna­
czeniu przemysłowem i handiowem, 
dla których normy podatku były 
ustalone na poziom e wyższym niż 
dla wszystkich pozostałych gmin 
miejskich.

W .sprawach tych Dyrektor Izby 
poseł p Romock’ mterwenjował w

Z walnego zebrania 
literatów.

W ubieg łą  ś rodę  2 b, m. odbyło się  w d a ­
w nym  lokalu  Śród L i te rack ich  nad zw y cza jn e  
W a ln e  Z ebran ie  Zw iązku  Zaw ooowego L i te ­
r a tó w  Po lsk ich  w W iln ie  przy  udzia le  21 ósi 
Zagaił  je p rezes  prof .  P igoń, k tó ry  uczcił  
p am ięć  zgasłego cz łonka  honorow ego  Z w ią ­
zku ś. p. prof.  K allenbacha ,  poczem p o w o ­
łano  na p rzew odn iczącego  uyr.  T. T u r k o w ­
skiego, a  n a  s e k re ta rza  p. Je rzego  W yszo- 
mirskiego.  . .

Po  dyskus ji  z aa k ce p to w an o  p re l im in a rz  
budżetow y,  r e fe ro w a n y  przez  sk a rb n ik a ,  
przyczem  dla  z ró w n o w ażen ia  budżetu  m ie ­
sięcznego, k tó ry  w zrósł  p rzez  zdobycie ..n.J-  
nego lokalu, u c h w a lo n o  podnieść  sk ładkę  
cz łonków  zw y cza jnych  z 2 n a  3 zł. m ie s ię ­
cznie. Do s la tu tu  w p ro w ad z o n o  nowe ka te-  
go r je  cz łonków : d o żyw otn ich  (k tórymi mogą 
być osoby lub in s ty tuc je ,  k tó re  wpłacą jed- 
n o r a z o w 5 360 zł 1 o raz  c z ło n k ó w -sy m p a ty ­
ków. Ci os ta tn i  sk ła d ać  się  będą z n .e-l i te ra-  
tów. s ta łych gości „Śród" ,  z ap isu jących  się 
na  rok a o p łac a ją cy c h  sk ładkę  co r t i jm n ie j  
k w a r ta ln ą  w sum ie  10 zł Za tę opłatę  (3.33 
zł. m iesięcznie; c z łonkow ic-sym pe tycy  będą  
mieli  w s tęp  w olny  na  wszelkie  Środy L in  
raek ie  o raz  odczy ty  i ko n cer ty  u rządzane  
przez  Związek we w ła sn y m  lokalu .  Związek 
L te ra tó w  zapros i ł  n a  na jb l iższe  tygodnie  
szereg w y b i tn y ch  pre legen tów  i a r tys tów  
z po za W ilna ,  a p o za tem  wszedł w po iozu-  
r nenie  z Tow F i lh a rm o n icz n em  . Po lsk .em  
Rad jo co do u rz ą d z a n ia  w lokalu  sw oim  cy­
klu  ko n cer tó w  k a m e ra ln y c h  w sezonie zi­
m ow ym .

P.’ H e lena  R o m er  re fe row a ła  uprawę u- 
rządzen ia  now ej  s iedziby w m u r a r h  po Ba- 
zy ljańsk ich ,  poczem  W a ln e  Z ebran ie  z a a k ­
cep tow ało  dz ia ła ln o ść  z a rz ą d u  i udzie liło 
szeregu in s t rukcy j .  W y raż o n o  gorące  p odz ię ­
ko w an ie  pp. prof.  T y m o n o w i Niesioło . 
sk iem u  za w y d a tn ą  pomoc, a r ty s tyczną ,  o .az  
dyr .  T adeuszow i T u rk o w sk ie m u  za energj..  
ro z w in ię tą  d oko ła  w y s taw y  w Celi Kom ada.

P o n iew aż  lokal  ma także  zaw ie rać  czy ­
te ln ię  i być sta le  u d o s tę p n io n y  d la  zw iedza­
jących ,  ui Uwalono o d b y w an ie  przez  człon 
ków  Zw iązku  s ta łych  d yżurów  (po 3 godzi. iy 
dziennie) ,  tak  iż na  każdego  członka  dyżur  
w y p a d n ie  nie częściej  niż raz  w mesiącu.

N astępn ie  po  r e fe rac ie  s e k re ta rza  p. M • 
Hulewicza  i po  dysku:  j , w k tó re j  zabiera 
głos m. in. pp. prof,  P igoń ,  d y r  S t u d n a k i ,  
P .o t ro w icz ,  O chenkow ska ,  dr .  L oren tz ,  Buł- 
h a k  i vVęsiawski —  przy ję to  p r o je k t  prog- 
i a m u  na  u roczystość  o tw a rc ia  w d n iu  9-go 
b. m. o raz  uch w alo n o  w m u ro w a ć  w ś c i a in : 
Celi K o n ra d a  tab l icę  m a rm u ro w ą  z nap isem  
z „D ziadów ",  d a r  gen. k o n se rw a to ra  ■> ez 
R o m era .  W reszc ie  u c h w a lo n o  przez  a k la m a ­
cje gorące  podz ięk o w an ie  d la  W y az ia ły  ’Szł. 
P ię k n y ch  U. S. B. za gościnę, udz ie lona  orc-  
d om  L i te rack im  w ciągu  t rzech  n iem al lat.

Na tern p rzew o d n iczący  dyr.  Taiikowski 
z a m k n ą ł  Z ebran ie  po t rzy g o d z in n y ch  o b ­
rad ach .

1 ,W odniesieniu do pcwiaiow bra-
sławskiego i dziśnieńskiego na je­
sieni 1930, 1931 i 1932 i w odnie­
sieniu do pozostałych 6 pov. tatów
na jesieni roku 1929, 1930 i 1931 — 
oraz b) rozłożenie sp ła ty  p o ż y c z e k ,  
zaciągniętych przez  rola ków w Pań­
stwowym Banku Rolnym w ien spo­
sób, że z należności przypadających 
do spfaiy w terminie Iq 1 kwiet­
nia 1930 roku rolnicy opłacą dow y-  
m,en.onej daty: a) n a  1 ereme po­
wiatu brasławskiego i dz iśn ień  ’:ie- 
go 10% należnoJC ' i b) n a  te re n ie  
pozostałych 6 pow.aiacn 30 do II /0 
i że dalsze ro z te rm .n o w an u s  p'jaiy 
pozostałej należności w larach nu 
stępnych umożl.w’one zo s ta n ie  od 
faktycznej zdolności płatniczej rol­
nika.

Ulgi w zakresie ubezpieczenio­
wym polegałyby na rozłożeniu spła­
ty zaległości z tytułu składek ubez­
pieczeniowych na dwie raty płat le  
w powiatach brasławsl. ~n i dziś- 
nieńsk.m na jesieni 193u i 1931 r. 
W pozostałych zas powiatacc. na 
jesieni 192° i 1930 r. Ponadto wnio­
sek w tym przedmiot c p r z e w i d u j e  
rozterm nowaiue składki ubezpie­
czeniowej przypadające, na rok 1929 
na tc-enie wymienionych dwuch 
pow.atow na dwie raty płatne na
je s ien i  1929 i 1930 r.

Akcja Izay Przemysłowo-Handlowej w celu obniżenia dla 
Wilna podatku miejskiego od przewozowych towarow.

Ministertwie Spraw Wewnętrznych 
oraz w Ministerstwie Skarbu; postu­
lały Izby w sprawie miasta Wilna 
zastały całkowK e poparte przez 
Wileński Urząd Wojewódzk;

Akcja Izby dała pożądane wyn 
ki, gdyż w ostatnim numerze Dz en- 
nika Ustaw, który ukazał się przed 
l października r. b. zostało ogło­
szone rozporządzenie Ministrów 
Spraw Wewnętrznych i Skarbu, któ­
re odpowiednio zmienia normy miej­
skiego podatku ładunkowego oraz 
zalicza m .asto Wilno do kategorj1 
pozostałych gmin ir.ie.sk:ch, pobie­
rających podatek podług norm naj­
niższych.

em ni *mmej istniejące obecnie 
normy nawę, dla kategorji najniż­
szej wydają się zbyt wysokie

Film o n iezwykłej  w a r to śc i  ar tys tycznej ,  
który  po ru szy ł  cały  świat!

Żółty paszport

i  i n i k a  i

IpttUHDHnrauBau
ul. B ogusław ska 3 |

■ 7, dn iem  1 p a ź d z ie rn ik a  * b. r. ro z p o c z ę ła *  
I p rz y jm o w a n ie  c h o r y c h  i  ro d z ąc y ch . ?

rozwiązanie. Kasy chorych m. Wilna.
Mianowanie komisarza rządowego.

WczGćaj rano  przybył do Wilna dyrek tor O kręgow ego Uizędu Ubez­
pieczeń w W arszawie p. Dagner i wobec zastępcy nieobecnego dyrek tora  
Kasy Chorych p. d-ra K lotta oświadczył, że na mocy rozporządzenia 
władz nadzorczych Rada i Zarząd ivasy Cho. /ch zosta ją  rozw iązane, zaś 
kom isarzem  rządow ym  ma oyć pułkow nik K azim ierz Hertel

W związku z pewyższem  nowom ianow any kom isarz Kasy zw ołał 
na godz. 1 popoł. zebranie likwidacyjne Za.ząau, na k to rem  p. Dagner 
odczytał rozporządzenie rozw iązujące, podając przyiem  jego m otywy. 
W toku dyskusji, k tó ra  się następnie wywiązała, złożono szereg w nios­
ków przew ażnie o charakterze dem onstracyjnym  na co dyr. Dagner 
oświadczył, że nie dopuści do żadnej dem onstracji, wooec czego p rzy ję to  
ty lko  w niosek o zwołanie nadzw yczajnego zeorar.ia Rany, na k ićrem  
Zarząd ma poinform ow ać jej członków  o w ytw orzonej sytuacji. Zwołanie 
nadzwyczajnego posiedzenia pow ierzono przewodniczącem u Zarząau 
p. Zaszlowtowi* Pozatem  dokonano wyboru kom isji linwidacyjnej, w skład 
k tó re j weszii p.p. Walicki, F riaa  i Zajdier

?o  posiedzeniu Zarządu Komisarz pułk. Hertel przeprow adził lustrację 
wszystkich oddziałów  i instytucyj Kasy.

k r o n i k a "

K o m u n ik a t  m eteoro log iczny .  12 10: K o n c en .  
14.00: Odczyty  ro lnn icze .  17.15: Odczyt  prof .  
H. Mościckiego. 17.40: Koncert .  19.00: Naj 
ch lu b n ie jsze  k a f ty  polskiego lo tn ic tw a  —  od 
czyt. 19.25: S p raw a  J a k u o o v s k ie g o  19.40 
P r o g r a m  na  dz ień  n as tęp n y ,  sygna ł  cza su  i 
rozm aitośc i .  20.00: Audycja  liter,  „D zw o n ­
n ik  z L am ar t in ,  n o w ela  J.  M eisnera  rad jo f .  
przez  W ito ld a  Hulewicza,  w w y k o n a n iu  Ze­
spo łu  D ra m aty cz n e g o  Rozgłośni W ileńsk ie j .  
20.30.K oncert ,  p o g a d an k i  k o m u n ik a ty  i m u ­
zyka taneczna .

K I K A  i F I L M Y

Dziś: P lacyda  M. 
Jutro: Brunona  W

Polskie Radjo^Wilno w przy­
szłości.

Szczęśliwi posiadacze  lam p o w y ch  o d b io r ­
n ik ó w  n a  p ro w in c ji  na leżą  do  r z ad k ich  w y ­
ją tk ó w ,  w s to su n k u  do  rozpow szechn ien ia  
r a d ja  w śród  na jsze rszych  w ars tw  spo łeczeń­
s tw a  wiieńsRiego.

R a d jo  tam , gdzie  n iem a  o śro d k ó w  kul tu  
radnych, żad n y ch  ro z rv w k o v  ych lokali  p u ­
b licznych  t. j.: w m ały ch  m ias teczk ach  
i w siach ;  tam  gdy.ie cliii u p ły w a ją  w zabój 
czej m o n o to n j i  —  jes t  jed y n e  i n iez as tą p io ­
ne  w p o d a w an iu  wszys tk im  tan ie j  roz ryw ki  
a n a d ew szy s tk o  s t raw y  d u ch o w ej  i k u l tu ­
ra ln e j .

S łaba  m oc w a n ten ie  ra d jo s ta c j i  w i leń ­
skiej,  p o zw ala jąca  na  o d b ió r  de tek to row y  w 
p ro m ie n iu  ty lko  30 k ilom etrów , by m  na jw ię -  
Rszą bo lączką  d la  zam ie jscow ych  m iło śn i ­
ków ra d ja ,  nie  p o s iad a jąc y c h  ś ro d k ó w  na  
ku p ien ie  a p a r a tu  lampowego.

Otóż ta  n a jb a rd z ie j  p a ląca  kw es t ja  zosta ­
nie ro zw iązan a  w na jb l iższe j  przyszłości.

O lbrzym i p ian  ro zb u d o w y  rad jofo . ,  |i po l­
skiej,  k tó ry  postawi ją  n a  czele  ra d jo fo n j i  
e u ropejsk ie j ,  obe jm ie  tak że  i W n n o .

P la n  rozbudow y, na  k tó rego  z rea lizow a 
nie „Po lsk ie  R a d jo "  zac iągnęło  z ag ra n ic z n i  
pożyczkę  inw es ty cy jn ą  w wysokośc i  10 miij . 
złotych, ja k  i n fo rm u ją  z£ źródeł  i tfiarodnj 
nycli jest  n a s tęp u jąc y :

,W odległości i 5  klin. od W a rsz a w y  s ta ­
nie c en t r a ln a  s tac ja  polska ,  na jw ięk sza  sta- 

. c ja  w święcie osi le 120 kw  w y p o sażo n a  w 
140 m e tro w e j  wysokośc i  wieże, p ra cu jąc a  n a  
fali 1411 mtr. .  Moc. ta  w k ażd e j  chwili  może 
być bez w iększych  t ru d n o śc i  zw iększona  do 
160 kw.

Zasięgiem sw ym  d e te k to ro w y m  obe jm ie  
ca łą  Po lskę ,  za w y ją tk iem  ty lko n iek tó ry ch  
od ległych te ren ó w  w p o łu d n io w o -w sc h o d ­
nie j  części Małopolski.

Miasta:  W ilno, Lw ów  i Pozn ań ,  o t r z y m a ­
j ą  s t a r je  o sile 16 ki low at,  i zasięgiem sw ym  
d e tek to ro w y m  o b e jm ą  k a żd a  z n ich  o nszar  
o p ro m ien iu  120— 150 kim.

Stacja ka tow icka  p ra co w a ć  będzie  nad a l  
tą  sa m ą  m ocą.

W  Łodzi, K rakow ie ,  T o ru n iu  i W arsz a  
wie j a k o  „ W a rsz aw a  2“ s t a n ą  s tac je  lo k a ln e
0 sk ro m n e j  sile 1— 1,5 kw. o p ro m ie n iu  z a ­
sięgu około  6 kim

P o lsk a  więc będzie  p os iada ła  m oc  w a n ­
ten ie  o łącznej  sile oko ło  190 kw., co v. p o ­
ró w n a n iu  z w iększośc ią  k ra jó w  europejsli u h
1 zt s tan em  obecn y m  polsk ie j  rad jo fo n j i ,  
(5 s tacy j  o łącznej  sile 23,5 kw.) p rzed s taw ia  
się . .nponująi  o.

W y k o n a n ie  wszys tk ich  rob  it o r g a n iz a ­
cy jn y ch  i l e e l in i rzm  cąh, zw iązanych  z u ru  
c h o m ie n ie m  stacj i  m a  n as tąp ić  do  końca  
roku  1930.

Stacja  s tan ic  p ra w d o p o d o b n ie  w odległo 
p ra w d o p o d o b n ie  w grudn iu  1930 roku .

Nasz w ileńsk i  „ k arze łek "  ra d jo w y  o 0,5 
kw. us tąp i  m ie jsce  potężnej  — si ln ie jszej  o 
6 kw. od obecne j  s tacji  w arszaw sk ie j ,  now ej 
s t a i j i  w y k o n a n e j  w zak ład ach  M arconiego, z 
7. uw zg lędn ien iem  wszystkich n a jn o w sz y ch  
zdobyczy techn ik i  rad jow ej .

S lacja  tan ie  p ra w d o p o d o b n ie  w odległo- 
'śńi 11— 15 kim. od miasta, mając, n a  uw ad ze  
in teresa  ra d jo a m a to ró w  p o s ia d a jąc y c h  od 
b io rn ik i  lam powe,  a u ru c h o m io n a  już  będzie 
w paźdz ie rn iku  1930 ro k u

Zasięg d e tek to ro w y  120— 150 kim. w ybór  
p ro g ram ó w  pom iędzy  W ilnem, a W arsz a w ą ,  
k tó rą  będziem y słyszeli w yborn ie ,  n ie w ą tp l i ­
wie  w płynie  d o d a tn io  na  rozw oj  r a d jo a m a -  
t o r s tw j  na  w ileńszczyźnie  i p rzy sp o rzy ,  oby 
l i iezl irzone,  zas tępy  now ych  ra d jo a b o n e n  
tów rozgłośni wileńskie j.

W szyscy  pow ita ją  radośn ie ,  ten  nadzwrv- 
o z a jm  , o tem pie  iście a n ie ry k u ń sk iem  postęp  
ra d jo fo n j i  polskiej ,  w k ie ru n k u  u d o s tę p n ie ­
nia  ra d ja  d la  w szystk ich  j wszędzie. (v)

2797
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P r z y c h o d n ia  k lin ik i czy n n a  
c o d z i e n n i e  o p r ó c z  
n i e d z i e l  i ś w i ą t  
od godz. 10 m . 30 do godz. 12.
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Spostrzeżen ia  Z akładu M eteorologicznego 
U. S B. z d.iia 4 X —i92P roku

C iśn ien ie
śred n ie  w rni- ! 760 
lim etrach  !
Tem peratura  I (-
średn ia  \
O p ad y  w  m i- ( u  
lim etrach  ł

W ia“  • \ po łudniow y,przew ażający  t
U w a g i :  pó łp o ch m u rn o .
M inimum: -j- 1 2r 
M aximum: -+- 17° C.
T endencja  barom etr,: w zrost c iś n ie n ia .

M i E i S K *
—  D odatek  k r.m u n a in y  ńu o p ła l p a ń s tw o ­

w ych od p o d a tk ó w  n a  w y ró b  l sp rzed aż  
tru n k ó w . Ze wzg lędu  na  zb liża jący  się ter-,
m in  w y k u p u  p a te n tó w  na rok  1930 ora*  m a ­
ją c  n a  względzie , iż d o c h o d y  z innych  źródeł  
zosta ły  obecnie  znaczn ie  ok ro jo n o  —  w ładze  
m ie jsk ie  postanow-iły po b ie rać  w roku bud-  
ż e to w jm  1930-31 douat* k k o m u n a ln y  od p a ń ­
stw ow ych  op łat  n a  w yrób  i sp rzed aż  t r u n ­
k ó w  o raz  p rz e tw o ró w  w ódczan y ch  i sp i ry ­
tu so w y ch  w n a s tęp u jąc y c h  n o rm a c h  m a k s y ­
m aln y c h :

a) w wysokośc i  100 proc.  u p ła t  p a ń s tw o ­
w ych  od p o d a tk o w  na w y ró b  t ru n k ó w  i p rze ­
tw o ró w  w ó d czan y ch  i sp iry tusow ych :

b) w wysokośc i  200 proc.  od p a te n tó w  na 
sp rzed aż  tychże  t runków .

—  K ary za  n ieo p łaco n e  w lei m in ie  r a ­
c h u n k i clcktrow m i m ie jsk ie j. O s ta tn io  w ładze 
m ie jsk ie  us ta li ły  k a ry  za n ieop łacone  w ter 
m in ie  r a c h u n k i  e lek t ro w n i  m ie jsk ie j  za d o s ­
t a rc zo n y  prąd .

AO MI NISTBLLT T i»

W alk a  z p ro s ty tu c ją . Dążąc do orzysz- 
ozenia  śródm ieśc ia  od p ro s ty tu te k  i e lem en tu  
p rzes tępczego  , —  S ta ros tw o  Grodzkie  z a m ­
knę ło  p iw ia rn ię  A n ton iny  i rh o t ia  Nagur-  
skieli  przy  ui.  G a rb arsk ie j  U ,  gdzie, jak  
s tw ie rdzono ,  m ieśc i ł  się z ak o n sp iro w a n y  lo ­
kal rozp u s ty  i m iejsce  schadzek  e lem en tu  
przestępczego.

*  *  *

K ontro la  d o k o n a n a  przez  w ładze  b ezp ie ­
czeńs tw a  nocy  o n egdajsze j  s tw ierdzi ła ,  że 
m ieszkan ie  Mojżesza M iedźwiedziewa przy 
ul. G a rb arsk ie j  17 jes t  w da lszym  ciągu m ie j ­
scem, gdzie z n a jd u ją  sch ro n ien ie  p ro s ty tu tk i  
i że m ieszk an ie  sw oje  w y n a jm u je  on  d la  
celów n ierządu .

P o n ie w a ż  pop rzed n ie  u p o m n ie n ia  sk u tk u  
nie odn ios ły  —  Sta ros tw o  Grodzkie  z a r z ą ­
dziło  o p ieczę tow an ie  m ieszk an ia  M iedźwie­
dziewa, k tó ry  poc iągnięty  ró w n ież  został  do 
odpow iedzia lnośc i  sądowej.

Pow yższe  sankc je ,  j ak o  n a jb a rd zć  j sk u ­
teczne w w alce  z t a jn ą  p ro s ty tu c ją  i p rz e ­
stępczośc ią  będą, ja k  się do w iad u jem y ,  przez 
władze bezp ieczeńs tw a  i n aa l  s to sow ane  z 
eałą bezwzględnością .

UNIWERSYTECKA

—  M in is te rja ln a  lu s tra c ja  z ak ład ó w  o p ie ­
kuńczych . W  p ierw szych  d n iac h  przyszłego 
tygodnia  p rz y b y w a  do W ilna  Minister  P ra c y  
i Opieki Społecznej  p. P ry s tu r  w to w arzy s t  
wie d y re k to ra  d e p a r ta m e n tu  tegoż m in i s te r ­
s tw a p. Szuba tow icza .  J a k  się dowuadujem y, 
podczas  swego p o b y tu  w W iln ie  p- m in is te r  
d o k o n a  lustrac j i  z ak ład ó w  o p iek u ń czy ch  na

SPRAW r AKADEM^. Ił

—  O dczyt w Biuł. Z w iązku  A kad. S t a r a ­
niem  B ia łorusk iego  Zw iązku  Akademickiego 
odbędzie  się n iedzielę  6 p aźd z ie rn ik a  r.  b. 
w sali G im naz jum  B iałorusk iego  (Ostro­
b r a m s k a  91 odczyt  kol. SI. S tank iew icza  na 
lem a t:  „Z ad an ia  i cele b ia ło ru sk ie j  m łodzie  
i y  A k adem ick ie j" .  Po  odczycie  dyskus je .  P o ­
czą tek  o godz. 5-ej.

S P R A W Y  BiAŁORiicKIł

— O dział B ia ło ru sin ó w  na Z jeździć F ilo  
logów  S ło w iań sk ich  w P rad ze . Na Z jazd  F i ­
lologów S łow iańsk ich ,  k tó ry  ma się odbyć  
w P ra d z e  Czeskiej w d n ia r h  od 6 do  13 p a ź ­
d z ie rn ik a  r. b. w y jeżdża  k i lku  s lawistów 
z B ia ło rusk ie j  A kadem ji  l  m a ję tn o ś c i  w 
Mińsku o ra z  p rzedstaw ic ie le  Białoruskiego 
U n iw ersy te tu  w MińsRu.

Z W iln a  na  powyższy Z jazd z lośród 
B ia ło rus inów  w y jeżd ża ją  dr. J.  S tank iew icz  
i A. Łuckiewicz.

1 1 0 £ £
— W  sp ra w ie  sp rzed aży  znaczk ó w  p o ­

cztow ych . W m yśl  ro z p o rz ą d ze n ia  M in is te r­
s tw a S k a rb u  wszyscy sp rzed aw cy  w y ro b u w  
ty tu m o w y c h  są o b o w iązan i  do  sp rzed a w a n ia  
zn aczk ó w  i d ru k ó w  pocztow ych .  W  zw iązku  
z tern W ile ń sk a  D y rekcja  Pocz t  i T e legra fów  
polec i ła  pod leg łym  u rz ęd o m  i agen c jo m  
sk o n t ro lo w a ć  n a ty c h m ia s t ,  czy posiadacze  
zezwoleń n a  sp rzedaż  zn aczk ó w  pocztowych 
d o k o n u ją  w na leży ty  sposob  tę sprzedaż  oraz  
w ezw ać sp rzed aw có w  w y ro b ó w  tytuniow ych, 
k tó rzy  zezwoleń  n a  sp rzedaż  zn aczk ó w  pocz­
tow ych  do ty ch czas  n ie  p o s .ad a ją ,  aby  złoże 
li o d p o w ied n ie  p o d a n ia  do Dyrpkcji  Poc i 
i T e leg ra fów  w W ilnie,  k tó ra  n a  wniosek 
u rzędu  (agencji) udzieli  tym  sp rzed aw co m  
o d p o w ied n ich  zezwoleń.

-  Z m ian a  n azw y  ag en c ji >ocztowo-tele- 
g ra fic zn e j. J a k  n as  k o m u n ik u ją ,  n azw a  ag en ­
cji  pocz tow o-te leg raf iczne j  Zapole  w pow. 
Kosów Polesk i  zm ien io n a  zosta ła  n a  „Nie- 
chaczew o".

£  a  o  m  I
—  U sp raw nien ie  k o m n n in a c ji p o d m ie j­

sk ie j W ilno— L an d w aró w . W  celu u sp r  iwnie- 
n ia  k o m u n ik a c j i  p odm ie jsk ie j  W iln o  - L a n d  
w aró w ,  p o c zy n a ją c  od d n .a  b p aźd z ie rn ik a  
r. b„  W ileń sk a  D y rek c ja  K o le jo w i  w piow i 
dz iła  k u rs  jednego  w ag o n u  Gi ej k las j  z 
p rz e jaz d e m  p o d ró ż n y ch  y. pociągu tow a .o -  
wy.n Nr. 7 / 4 ,  ku rsu ją cy m  codziennie  w e d ­
ług n as tęp u jąceg o  ro zk ład i  j a z d y  W ilno  
Osob. o d jazd  goaz, 23.45; W iln o  tow arow a  
godz. 23.55 i gedz.  0.10; P o n a r y  godz, 0.33; 
Lad  w a ró w  p rz y ja zd  —  godz 1,00.

zebrani;, i ooczytt

-  —  Z eb ran ie  cz ło n k ó w  C h rześc ijań sk ieg o
Z w iązku  Z aw odow ego P ie k a rz y  o d będzie  się 
w  n iedzielę  6-go p aźd z ie rn ik a  b. r. o godz. 
8-ej ra n o  w loka lu  Centra li  Chrz. Zw. Zaw. 
p rzy  ul. M etropo li ta lne j  1 Obecność  w szy s t­
k ich cz ło n k ó w  jes t  kon ieczna .

—  O dczyty  o L elew elu . S ta ran iem  T  wa 
P rz y jac ió ł  Nauk w ygłoszone  zostaną  w n ie ­
dziele 6-go p a ź d z ie rn ik a  b. r.  o godz. b w. 
w Sali Śniad< -k ich  U. S. B. odczyty ,  pośw i-  
cone dz ia ła lnośc i  J o a c h im a  Lelewela  Od 
czyty  wrygłoszą: prof .  S tan is ław  Kosciałk . w- 
sk i p. t. „Lelewel ja k o  h is to ry k " ,  doc. Iwo 
Ja w o isk i  p. t. „Lelewel na  ile  współczesnej  
h is to r jo g ra f j i" ,  prof.  Stefan E h re n k re u iz  p.t 
„Lelew el j a k o  dz ia łacz  sp o łe :z n y “, p r  >f. Te 
Mil Umil Modelski p. i. „Lelewel a  W ilno" ,  
te ren ie  m ias ta .

RÓZNi
—  N a l tp k i  L. O. P . P . W  zw iązku  ze zbli­

ża jący m  się tygodn iem  Ligi O b ro n y  P o w ie t ­
rz n e j  i P iz ec iw g azo w e j  wszystk ie  u rzęuy  po- 
cztow o-te leg raf iczne  n a  terenm dyrekc  i wi 
leńsk ie j  o t r z y m a h  ze sk ład n icy  n a le p 1.:, n a  
rzecz  L. O. P  P. i w in n y  d o k o n y w a ć  te j  
sp rzed aży  w okres ie  od 1 d o  31 paźdz ie rn ika  
bieżącego roku .  t

Można żywić n i e p ło n n ą  nadzie ję ,  iż pp. 
n acze ln icy  u rzęd ó w  pocziowo-te legraT icznyrh  
wraz z podleg łym  pe rso n e lem  dołożą  wsze l­
kich  s i a r a ń  przez  jaknajw-iększą sp rzedaż  
n a l e p e k 'w  jeszcze w y d a tn ie jszy  sposób  a n i ­
żeli w ub iegłych la tach  zasil ić  fundusze  Ligi 
O b ro n y  P o w ie t rzn e j  i P rzec iw gazow ej ,  u m o ­
ż liw ia jąc  tej  tak  wielce  p o ży teczne j  in s ty ­
tucj i  spe łn ienia  don io s ły ch  d la  P a ń s tw a  i 
spo łeczeńs tw a  celów

P o  zakoń czen iu  o k re su  sp rzed aży  u rzędy  
pocz tow o-te leg raf iezne  w in n y  p rzep ro w ad z ić  
os ta teczny  r o z ra c h u n e k  z o t rzy m an y c h  i e- 
w en lu a ln ie  sp rz ed a n y c h  nalepeR b e zp o . red  
n io  z Z arząd em  G łów nym  L. O. P. P.  w W a r  
szawie.

ZABAWY
—  W ie lk a  Z ab aw a  T a n e te n a . W  sobotę  

dn ia  5-go pażdz ie rn  ka w sali Z w iązkn  D r u ­
k a rz y  m. W iln a  (ul, B ak sz ta  4) odbędzie  się 
W ie lk a  Z ab a w a  T an eczn a .

Po czą tek  o godz. 9-ej wieczorem .
Bufet obfity  i sm a cz n y  n a  miejscu.
—  C zarn a  ka w a .  D nia  5 p aźd z ie rn ik a  b.r.  

odbędzie  się u r z ą d z o n a  s ta ran iem  O rg a n iza ­
cji  P rzy sp o so b ie n ia  Kobiet do  O b ro n y  Kra 
ju, w sali  g ó rn e j  hotelu  Georges‘a, Czarna  
Kaw a  z t ań cam i .  P o czą tek  o godzin ie  20-ej. 
S t ró j  wizytow y. Bilety  w cenie  4 zł. (aRade 
m ick ie  2 zł.) do  nabycia  w k andelar j i  g imna 
z ju m  im E. O rzeszkow ej  (ul. O rzeszkow ej 
9) u  pp. gospodyń ,  codzienn ie  od godz, 13.30 
do 14.30 i w d n iu  zab aw y  przy  kasie.

TEATR I MUZYKA
—  T e a tr  M iejski n a  P o h u lan ce  g ra  w d a l ­

szym  c iągu d o sk o n a łą  sz tukę  J.  A. Kisie lew­
skiego „W sieci", Rolę sza lone j  Ju lk i  c d- 
tw a rz a  L. E y c h le ró w n a  yv o toczen iu  H. Du- 
nin-Rychłow skiej,  W yrzykow sR iego  i innych  
W  o p ra c o w a n iu  pod k ie ru n k iem  reżysersk im  
A. Z elw erow icza  k o m ed ja  Gogola „ R ew izo r’ .

—  T e a tr  M iejski „ L u tn ia " . Dziś po  raz  
czw ar ty  „M ask i"  C ro m m e ly n ck ‘a, au to ra  
głośnej  sz tuki „Rogacz  w sp an ia ły " .  „M aski"  
w y w o ła ły  duże  za in te resow an ie .  Noyva e fek ­
to w n a  w y s taw a  według  p ro jek tó w  W Mał­
kowskiego. R eżyserow ał  Z. Z iem bińsk i.  P r ó ­
by ze sz tuki B ergera  „ P o w ó d ź "  pod k ie ru n  
k iem  reży se ra  W.oldena w całe j  pe łm . P re -  
m je ra  w p rzy sz ły m  tygodniu .

—  P rz e d s taw ie n ia  d la  m łodzieży  szko ln . 
Dziś i ju tro  w niedzielę  o godz. 3.30 po poi. 
o d b ę d ą  się w obu  t e a t ra c h  p rzeds taw ien ia  
d la  m łodz ieży  szko lne j  po  c en ach  n a jn iż ­
szych. W  tea trze  na  P o h u la n ce  g rane  b< dą 
,D ziadv“ A. Mickiewicza. W tea t rze  „ L u ­

t n ia "  „W ielk i  człowiek do  małych in te iesow  
A. F r e d r y  z Al. Z elw erow iczem  w ro l i  gł.

—  Re w ja w ileńska.  W  p on iedz ia łek  7-go 
i w to rek  8-go p a źd z ie rn ik a  b. r. o godz. 8.30 
wiecz. w ys tąp i  d w u k ro tn ie  w T ea trz e  Miej­
sk im  „ L u tn ia '  zespół zaszczytnie  z n an y  na 
g runc ie  w ileńsk im  z a k tu a ln ą  r e w ją  „F igo-  
,VJ lis tek".  Progran.  sk ład a  się z 18 n u m e ­

rów, p iosenek,  skae tchow , p r o d u k c j i  tan e c z ­
nych.  Słowa i m uzyka  Je rzeg o  Ś w ię tochow ­
skiego. Ceny mie jsc  od óu gr. Bilety  nabyw ać  
m ożna  w kasie  zam aw ia l i  od  godz. 11 --9  w. 
bez przerw}

R A D J O
F a la  385.

SOBOTA, d n ia  5 aźdz iernika.
11.55: Sygna ł  czasu  i he jna ł .  12.05: P o r a ­

nek m u zy k i  p o p u la rn e j .  13.00 K o m u n ik a t  
m eteo ro log iczny .  16.15: 4udycja  d la  dzieci.  
17.15: P ro g ra m  r e p e r tu a r  i ch w ilk a  l i tewska  
17.35; F e l je to n  a k tu a ln y  ,Z ty g o d n ia  n a  t y ­
dz ień  . 18.00 T ran sm is ja  n a b o ż e ń s tw a  z
K ap l icy  O s tre j  Bramy. 19J '0 :C zvtanka  a k tu ­
a lna .  19.20: .Wolna t r y b u n a "  P o g a a a n k i
pro f .  P ig o n ia 1 Czy wciąż jeszcze  n a leży  grać 
„ D z ia d y "  w inscen izac j : St W y śp iań sk ieg o  
19'45. P r o g r a m  na o. eń  n a s tęp n y ,  sygnał  
cz a su  i rozm aitości  20 0 5 :  F e l je ło n  wesoły 
w v g ł‘ K‘ W y rw icz -W ich ro w sk i  20130: Kon­
cer t  22‘00: K om unikaty  22‘45: M uzyka  tan :

NIEDZIELA, dn i  a 6 p a źd z ie rn ik a  1929 r.

10.15: N abożeństw o z Bazylik i  wileńsk ie j  z 
okazji  rozpoczęc ia  ty g o d n ia  L. O. P  P  ł l .5 5 '

„MIŁOŚĆ KOZAKA"
„H el ios"

Zdum li  „ a j ą c y  jest tupet ,  a  n a w e t  bezcze l­
n ość  p reży se ró w  a m e ry k ań s k ic h .  Zupełnie  
o k re ś lo n e  s tanow isko ,  m n ie j -w ięce j  o k re ś lo ­
n y  czas d anego  zdarzen ia ,  a  cała  a k c ja  i je j  
i c jro z m a i ts z e  a k ce so r ja  wzięte „z p o w ie trz a"  
Ktc w idz ia ł  d a w n y ch  k ozaków  z XVII, czy 
X \  l i i  w ieku  w tak ic h  „ p a p a c h a c h "  Jac y ż  to 
„wielcy  k s ią żę ta "  w tedy  istnieli ( tytuł dość  
późny)?  . g d y b y  n a w e t  tak  było, to k tó ry  
z n ich  żeniłby  -,ię z k o zaczk ą?  I co za jacyś  

T u rcy  n a  s tepach  cza rn o m o rsk i!  h?  A cze ­
m u  to ta ta rów ,  z k tó ry m i  kozacy  codzienne  
u tarczk i  wiedli,  an i  pośw iec ić  w tym  f i imie?

Te góry  n iew iad o m o  skąd, ten  z am ek  na  
ska łach ,  ten  „wielki w ezyr"  z ap ę d z a ją c y  się 
aż  pod  kozackie  osied la  —  w szys tko  to czyni  
w rażen ie  gro tesk i,  a nie h is to rycznego  z d a ­
rzen ia .  A cóż za lekkom yślna  jak a ś  ig n o ran  
c ja  w o p r a c o w y w a n iu  t ła  epoki  i całej  o p r a ­
wy stylowej!  Ile zaś b z d u r  i n iedorz rznośc i  
w sainej fabu .e ,  zn ik o m e  ty lko,  v spulne m o ­
tyw y m ające j  z przesz łośc ią .

A szkoda, bo  f .Im  jest ładny ,  p om im o 
b z d u rn e j  treści. A więc —  p rz e p j s z n e  zdję  
cia, i to z a ró w n o  p len a i ry  j a k  i w n ę trza ,  o raz  
postacie  ludzkie.  W s z j s tk o  bez zarzu tu ,  na  
w y so k im  poziom ie.  Z nakom ici  w y k o n a w c y
—  piękni  oba j  an .anc i  i J o h n  G i l b e r t  
i N i l s  A ą t h e r .  D o sk o n a ły  typ  d a ł  E  r- 
n e s t  T o r r e n c e .  K e n e e  A d o r e e  nie 
CO ż b rzy d ła  od czasu „W ie lk ie j  p a rad y " ,  a le  
t. zw. „ g r a "  j e j  jest  bez  zarzu tu .  Kozacy z n a ­
kom ici (p o dobno  au ten tyczn i)  „ dżyg i tow ka"  
by ła  w sp an ia ła ,  żyw cem  z n a d  m oi za  Czar 
nego p rzyw iez iona .
- l l i s t rac ja  m u zy c zn a  b a rd zo  słaba (niezgra- 
ny  i ha ła ś l iw y  chór)  sz w an k o w a ła ,  W  d n iach  
nas tępnych ,  i. j. w c zo ra j  i dziś , według  z a ­
p ew n ień  d y rekc j i  H eliosu  s tan  ten m ia ł  zm ie ­
nić się n a  lepsze. (sk)

Z Sądów
Jeszcze jeden szpieg zdema­

skowany.
v. ladze w o jsk o w e  zd em ask o w a ły  n ie ja  

kiego us tachego  Selaeha,  k tó ry  p od jąw szy  
się  p racy  w yw iadow cze j  na  uż j  tek władz 
polskich, jeonocześ.i ie  p o z o s taw a ł  w k o n tak -  
cii  z G. P. U. w Mińsku, u ja w n ia ł  Sow ie tom  
w iaaom ośc i  do tyczące ;  p e rso n e lu  w y w ia d o ­
wczego E k sp o z y tu ry  N-r. 1 oddz. II Szt. Gen. 
w W ilnie,  konf iJen cy jn y e l i  lokali,  sposobu  
p r z e k ra c z a n ia  g ran icy  przez  w y w iad o w có w  
po isk ich  o raz  treści  p o w ic rz o n ja h  im  zad ań ,

III w y d z ia ł  sądu  okręgow ego  pod p rze ­
w ód . . ie tw em  wiceprezesa  tego w ydz ia łu  p  M. 
K aduozkiew icza  w asystenc j i  pp. sędziów 
S tan is ław a  Milaszewicza i J.  Zan iew skiego  
p rz e p ro w a d z i ł  p rzew ód  sąd o w y  i w ys łuchał  
o rzeczen ia  Siegłego w tych s p r a w r c h  kpt- 
O lg ierda  Giedroycia.’

Zgodnie  z wrywodami o sk a rży c ie la  p u b l i ­
cznego p. p o d p r o k u r a to r a  R utk iewicza ,  po 
odby te j  na rad z ie ,  sąd  w yn iós ł  w yrok ,  sk a z u ­
ją c y  p o d sąd n eg o  E u s tach eg o  Selaeha, n a  o sa ­
dzen ie  w c iężk iem  w ięzien iu  przez  la l  6.

Ka-rr

Rozprawa nożowa.
Ciężkie było  p o ż jc i e  H e jen y  Kwaatkow 

sRiej z m ężem  Ja n e m ,  z n an y m  a w a n tu r m  
k iem .

Ciągle b i ja ty k i  pod  w p ły w em  a lkoho lu ,  
emusiły  K w ia tk o w sk ą  do  opuszczen ia  m ęża  
D ziaa ło  się to w 1923 i 1924 ro k u

Coraz n iże j  u p a d a ją c y  m o ra ln ie  K w ia t ­
kowski  u ję ty  zosta ł  n a  k radzieży ,  za k tó rą  
sąd okręgowy w 1925 r o k u  sk a z a ł  go na  
trzecn le tn ie  więzienie.

W  czas.e  gdy K w ia tkow sk i  o d b y w a ł  k a rę ,  
H e lena  K w ia tk o w sk a  zam ieszka ła  ze S ta n i ­
s ław em  F rąck iew iczem , z k tó ry m  wiodła ży ­
cie spokojne .

T ak i  s tan  t rw a ł  aż  do  1928 roku .  k iedy  
to Kw iatkow ski  po  od b y c iu  k a ry  zn a laz ł  się 
zrmw na wolności.  Nie w yzby ł  się on  p o p rz e ­
d n ich  n a łogów  a p ie rw szą  jego czynnośc ią  
była o d szu k an ie  żony Heleny.

Pew nego  wdeczoru z jaw ił  się w m iesz ­
k a n iu  K w ia tkow skie j,  a  czyn iąc  d z ik ą  a w a n ­
tu rę  pobił  okna ,  p rzey czem  o u g raża ł  się no 
żem.

P óźn ie j  w ie lok ro tn ie  n a p a s to w a ł  z a r ó w ­
no  K w ia tk o w sk ą  jak  i F rąck iew icza ,  a  k iedy  
ci chcąc  u n ik n ąć  p rzykrego  zajścia,  ueiek; li, 
g roz ił  im  nożem , w y k rz y k u jąc  pod ich a d r e ­
sem, że z jego  r ą k  nie uc iekną

W reszc ie  w d n iu  9 kw iean ia ,  k iedy  F r ą c ­
kiewicz z K w ia tkow ską  p o w raca l i  na  ob iad  
z b ra m y  d o m u  N-r. 25 przy  ul icy  O s t r o b r a m ­
sk ie j  zn ien ack a  w ybieg ł  K w ia tk o w sk i  i u g o ­
dz ił  nożem  F rąck iew icza .

Na wszczęty  a la r m  nad b ieg ł  p o s te ru n ­
kowy, k tó ry  a re sz to w a ł  Kw ia tkowskiego  z 
oc iek a jący m  k rw ią  n ożem  w ręku ,  o d g raża ­
jącego  się K w ia tkow sk ie j  i w ykrzyku jącego  
d o  n ie j  „ tw o je  szczęście, t e  uciekłaś" .

P rzeb i ty  F rąck iew icz ,  w d rodze  do szp i ­
tala  żydowskiego, wsRutek w ew nę trznego  
k rw o to k u  zmarł.

Z abójca  w czo ra j  s t a n ą ł  przed sądem  o k r ę ­
g ow ym

P o  zb ad a n iu  św iadkow i biegłego pro f .  
d - ra  S iengalew irza ,  p o d p ro k u ra to r  p. Gied- 
royć  d o m ag a ł  sią  surow ego  u k a ra n ia  o s k a r  
żunego, tem b a rd z ie j ,  że nie p rz y z n a ł  się  do  
w in y  i tw ierdz ił ,  iż przebił  F rą c k ie w ic z a  no- 
iem, p o n iew aż  b a ł  się iż jego m oże  spo tkać  
to sa m o  ze s t ro n y  Frąck iew icza .

Sąd w składzie  pp. Sędz iów . S ienk iew i­
cza, (przewodniczący) B an iew icza  i H. Czap­
skiego, skazał  K w ia tkow sk iego  n a  osadzę 
n ie  przez 10 lat w c iężk iem  więzieniu.

K a-er.

NA WILEŃSKIM BRUKU
—  K radzieże , W  d n iu  3 b. m. Sakowicz  

Czesław (M azow iecka  91 zam eldował,  że w 
czas :e jego  n iobecnośc i  w m ieszk an iu  z ło ­
dz ie je  o tw o rzy li  lurcik  i p rzedosta li  się  do  
m ie sz k an ia ,  zkąd  skrad li  różnej  g a rd e ro b y ,  
m a s z y n ę  do  szycia  f irm y Singer, m ęsk i  p ie r ś ­
c ionek  o ra z  kolczyki na  o gó lną  su m ę  tuuO zł. 
D o ch o d ze n ie  w toku.

Z p o d w ó rk a  d o m n  N-r. 12 p rz y  u l icy  O- 
s t ro b ra m s k ie j  n a  szkodę inż. Żejm o s k r a ­
d z io n o  trzy ru ry  k a n a l iz a c y jn e  w ar tośc i  
30 złotych. Us ta lono  że k ra d z ież y  d o k o n a ł  
W n u cz k o  Macław (S łow iańska  12) od k tó re ­
go r u r y  o d e b ran o  i z w ró co n o  właścic ie lowi

Po d rz u tek .  W  d n iu  3 b. m. Nosewi zow- 
n a  Rniela  (G a rb arsk a  13) w gm achu  f r a n ­
c iszk ań sk im  p rzy  u l icy  Troi kiej  zn a laz ła  
p o d rz u tk a  płci  żeńsk ie j  w w ieku  ok u ło  6 
m iesięcy  P o d rz u tk a  um ieszczono w ż łobku  
im. Matyi.

Spadł z wozu. W ielen to  Adolf, .Po łooka  
62), j a d ą c  w ozem  od strony N ow ej  W ile jk .  
n a  t ra k c ie  L ask ó w k a ,  spad ł  p rzez  n ieo s tro ż ­
ność  z wozu. łam iac  lewą nogę p o n iże j  k o la ­
na .  Pogotow ie  r a łunke we. po  udz ie len iu  
p ie rw sze j  p o m ocy  odw iozło  W ie len to  do 
szp i ta la  Ja k ó b a ,  w s ta n ie  n ie  z ag raża ją -  
im. Marji.
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W spaw ie  opóźniania się 
pociągów.

W A R S Z A W A ,  4 -X . (P a t) .  W
z w ią z k u  z o p ó ź n ie n ia m i, ja k ic h  d o ­
zn a ją  n ie k tó r e  p o c ią g i na p o lsk ic h  
k o le ja c h  p a ń s tw o w y c h , p . n r n is te r  
k o m u n .k a c j. p o le c ił  w y s ła ć  cło w s z y ­
s tk ic h  d y r e k c y i k o le jo w y c h  o b s z e r ­
n y  ok o m ik , w  k tó ry m  z w r a ca  u w a ­
g ę  p a n ó w  d y r e k to r ó w  k o le i p a ń s t ­
w o w y c h  na k o n ie c z n o ś ć  p r z e p r o w a ­
d z e n ia  jak  n a jo str z e jsz e j  w a lk i z o -  
p ó ź n ie n ia m i p ociąg*, w

W  tym  c e lu  o lco ln ik  p o le c a  p il­
n e  ś le d z e n ie  p r z y c z y n  o p óźn ień . p o ­
c ią g ó w . i w y d a n ie  s z c z e g ó ło w y c h  
za r z ą d z e ń , k tó r e b y  tym  o p ó ź n ie n io m  
za p o b .Ł g a ły , sp e c ja ln ie  z a ś  n a  ty c h  
lin ja ch , k tó r e  n ie  s ą  p r z e c ią ż o n e  
n a d m ie r n ie  p racą , c o b y  m o g ło  w  
p ew n e j m ier ze  u sp r a w ie d liw ić  , m e*  
r e g u la r n o ść  ruchu k o le jo w e g o .

wynucn podczas zenrama.
MYRION (Stan In d jan a ) 4. X. (Pat). W 

czasie  z eb ra n ia  ro b o tn ik ó w  p rzem y słu  szklą 
nego n a s tąp ił w y b u ch , sk u tk iem  k tó reg o  dw ie 
osoby  zo sta ły  z ab ite , a  je d n a  c iężko  ra n n a .

Rozmaitości
K O IG N JA  M IL JA H D FR Ó W .

W  p o b liżu  s ły n n e j a m e ry k a ń sk ie j m ie j­
scow ości w y p o czy n k o w ej M iam i B each  n a  
F lo ry d z ie  ro z p o cz ę ta  zosta ła  p rzed  k ilk o m a  
ty g o d n iam i b u d o w a  w sp an ia łe j ko lo n ji, f rze- 
zn aczo n e j sp e c ja ln ie  d la  m :ljo n e ró w . Koszt 
bu d o w y  o b liczo n y  je s t n a  10 m iljo n ó w  d o la ­
ró w , poczem  ca la  k o lo n ja  sk ła d a ł się będzie  
za led w ie  z d w u n a s tu  rezy d en cy j, z k tó ry ch  
k a żd a  p o sia d ać  b ęd z ,e  w łasn e  lo tn isk o , b o ­
isk a  sp o rto w e  o ra z  w ła sn y  p o rt d la  ja c h tó w .

PANI CARUSO UW IEC ZN IA  GŁOSY.
W d o w a po stynym  śp iew ak u , p a n i D o ro ta  

C aruso  p ro w ad z i od n ied aw n a  w New Y orku  
n iezw y k le , św ie tn ie  p ro sp e ru ją c e  p rz e d s ię ­
b io rs tw o  —  zak ład  fonograficzn y , w k tó ry m  
k ażdy  za o d p o w ied n ią  z a p ła tą  m oże uw iecz­

n ić  sw ó j głoc p i J r  .la  p ły tę
g ra m o fo n o w ą  ze sp ec ja ln -e  trw a le j i n ie ­
n iszczące j się m asy

KSiĄ ŻE PRU SK I R O BO TN IK IEM  O FORDA.

W  zak ład a c h  F o rd a  w B uenoi A ires p r t 
cu je  ja k o  m ec h an ik  n ie ja k i F ry d e ry k  H o ­
h en zo lle rn , k siążę  p ru sk i, sw ego czasu  p re ­
ten d e n t do  tro n u  n iem ieck ieg o , a  o b ecn ie  
p re te n d e n t do  m a ją tk u  książęcego . K siążę 
k rw i o trzy m u je  za sw ą p ra cę  w y n ag ro d ze ­
n ie  w w ysokości 2 d o la ró w  97 cen tó w  dz ień .

K O B IETY  — B U R M ISTR ZE W  A N G L II.

P o d czas  o s ta tn ich  w y b o ró w  m u n ic y p a l­
n y c h  w A nglii w jed e n as tu  m n ie jszy ch  m ia s­
tach  p o n iże j 10.000 lu d n o śc i, o ra z  v p ięciu  
m iasta i h  z lu d n o śc ią  po w y żej 10.000 w y ­
b ra n e  zo sta ły  n a  s tan o w isk o  D urm istrzów  
ko b iety .

M A ŁŻEŃ STW O  d z i e c i ę c f  w  IN D JA C H .

P rz e d  p a ru  d n iam i p a r la m e n t in d y js k i,  
u c h w a iit u staw ę , z a b ra n ia ją c ą  w s tęp o w an ie  
w  zw iązk i m a łżeń sk ie  p rzed  u k o ń czen iem  
14 la t  d la  k ob iet i 18 la t  d la  m ężczyzn . U sta- , 
w a  ta , k tó re j k o in eczn o ść  o d d aw n a  p o d k re ­
ś lan a  b y ła  z a ró w n o  p rzez  w ładze b ry ty jsk ie , 
ja k  i o św iecony  o d łam  sp o łeczeń stw a  h in ­
d usk iego , w y w o łan a  zo sta ła  o g ro m n ą  liczbą 
ta k  zw an y ch  m ałżeń stw  d z iecięcy ch . P rz e d ­
sta w io n a  p a rla m e n to w i p rzez  ang ie lsk ieg o  
s e k re ta rz a  s ta n u  d la  In d y j s ta ty s ty k a  w sk a ­
zyw ała , że w In d ja c h  je s t o becn ie  110.684 
m ężów  i 218.463 żon  w w ieku  n ie p rz e k ra -  
cza ją c y m  —  5 la t, p o m ięd zy  p ią ty m  a d z ie ­
s ią ty m  ro k iem  ży cia  je s t 575.405 /hężów  i 
2.016 687 żon, pom ięd zy  d z ie sią ty m  a pię 
tn a s ty m  ro k iem  życia  2.334.066 m ężów  i 
6.330.267 żon, n a d to  je s t o b ecn ie  w In d jac h  
p o n ad  400.000 w dow , z k tó ry ch  żad n a  n ie  
liczy  jeszcze  15 la t.

Gfółdi. warszawska 2 on. S.X. b. m
WALUTY I DEWiZY:

8 ,8 9 7 i - 8.91V , -8.877* 
124 3 1 -1 2 4 ,6 2 — 124,00 

. 338 3 0 -3 5 9 ,2 0 — 357 Ad 
4'3,3t—43,12—4a,25 
. 8 ,90- 8 92—8,88

34,981 ',—05,07— 3 4 ,3 9 7 , 
26 4 0 -  26.46— ^6,34 

172,16—172,59 —171,73 
. 126,38— 125,69— 125.07 

46,70- -‘11 82— 46,58 
. 212,57

Dolm  j  
Belgi"
Ho) .ndjiw . 
L ondyi 
N o w y  Y o rk  
P a ry ż  .
P r a g a
F z w a jo a r ja
W ie d tń
W łochy
M a ik a  n iem iec k a

A k c je : Bank P o lsk i 167,00, Z ach . 70,00. 
F ir le y  51 0 0 . W ęgiel 66,00. N o U l H  25. 
L ilp o p  27.75, M odrzejów  20 75—20.50. Nor- 
b lin  .00 ,00 . G strow iee  84,50 R u d zk i 31,50. 
S ta ra c h o w ic e  23.50 Z ie len iew sk i 85 ,(0 . K lu­
cze 8,75.

K i  Miejskie
SALA MIT1SKA 

Ostroorauibka 5.
„Miasto cudów" w

a k tó w  11. W ro la c h  g łó w n y c h : Daug la s Fa irbanks 1 Lupa W ble..
Kasa c z y n n a  od godz . 3 m. 30 P o c z ą tek  se a n aó w  od goc~ 4-ej. N a s tę p n y  p-ogr.?m  ,A R L E K 1 N A D A  ŻYCIA**.

Od dn . 3 do 7 p a źd z ie rn ik u  
1929 r  w łączn ie  Oędzie 

w y św ie tla n y  film:

n

KINO - TEATR

H E L I O S "
W ileńska  38

Uroczyste otw arcie sezonu! ™ T R.86-5 Orkiestra bałałajek  a rc y d z ie ło  d e b y  o b ecnej! S u p e r-P rzeb ó j!

Miłość Kozacka p Jw h fśc i 1 „ K O Z A C Y " .  , V h n - G n b e r t a
i sp ry tn e j  k o z ac zk i R en A e  A ć o r ś e .  F 'lm  te n  j e s t  p rzed m io tem  p o d z iw u  n a  c a ły m  św iec ie . I lu s t r a c ja  śp iew no-

m u z y c z n a . P o c z ą te k  s e a n só w  o godz. 4, 6, 8  i  10.15._____________ '

KINO-TEATR
14

M ickiewicza 22

D ziś d łu g o o e z e k iw a n y  film l

Czarujący Ramon Nowarro i ulubieuica Marcelina Day

„Kapitan Gwardjl Królewskiej
w p rz e b o jo w y m  

o b ra z ie  p. t.

sil

W z ru sz a ją c y  d ra m a t  w 10 a k ta o n  w /g p n v d e śc i J. C onrada.
I lu s t r a c ję  m u z y c z n ą  w y k o n a  o rk ie s tr a  k o n certo w a . P o c z ą te k  se a n só w  o godz . 4. 6, 8 i 10.25.

lYino Kolejowe

O G N I S K O
(obek dworca nolejow.)

SATYRA!
D ziś t dn i n a s tę p n y c h !

W sp a n ia ły  
film  p . t. „Witilka afer<'“

A ■ o n  i l  N a s tę p n y  p ro g ra m  „Tajem nica sta rego  ro d u “ z J a d w ig ą  S m o sa rb k ą .

HUMORI 
N a d z w y c z a jn y  k o m e d jo d ra m a t 

W roi. gł. B e " /  Jewei t Georye 5 Jney
R zecz d z ie je  s ię  w sp ó łc z e śn ie  w N .-Y orku . 
P o c z ą tek  o g. 5, w n ied z ie le  1 św ię ta  o 4,

K I N O

Piccadilly
W iei :a *a. it l. 17-85.

Dziś! „Golgota uczciwej kobiety’1

Polskie K vno

W ANDA
ul. W ie lk a  30, tel.14-81

D /a m a t  
s e n s a c y jn o -  

sa lo tiow y  
w 12 ak t.

P rz e ró b k a  zn ak o m ite j p o w ieśc i Ju lju sz a  M arv  .L a  M aiso n  du M istare* . W ro la c h  g łó w n y c h : u m  M ozżuchin 
r a z s o s i  „ a  Helena ua  'y r n ie z ró w n a n y  N. Colln, o rz e p ię k o a S im e n a  Ge.ierots oi az Karo l Yanei, H Stryjew sk i, 
J o a n n a  M n i ! ' .  .G o lg o ta  uczc iw e] k o b ie ty ' to  film  w y c isk a ją c  ' Izy z o c z ą  w id za  s z a rp ią c e  jeg o  n e rw y  

d re szcze  w z ru sz en ia , w a lk a  o p ra w d ę , o c z y s to ś ć ,  o sp ra w ied liw o ść .

Dziś! N a jw ięk szy  p rzeb ó j ś w ia te ł  R ew elaey  ne a rc y d z ie ło  rcżyaerji W . P u d o w k in a

„Bi>ł , a nad ją
JJ

ep o k o w y  d ra m a t  
w 12 a k t

K I N O

L U X
M !ck 'ew ioza 11

D Z I Ś !  N a jm o n u m e n ta im e ja z y  
z  d o ty c h c z a so w y c h  au p erfilm ó w l 

N a jw ię a sz y  t r y u m f  tu m o w y ! „PIENIĄDZ"
p /g  n ie śm ie r te ln e g o  

a rc y d z ie ła  
EM ILA ZOLI

W roli głównej: genjalna, wyrafinowanie elegancka BRYGIDA HELM.
N ie s ły c h a n e  n ap ięc ie ,  em oc ja ,  podziw . N a d z w y c z a jn a  w y s ta w a  M is t rzo w sk a  g ra .

K I N O -T E A T R

ED EN
W ie lk a  36.

D Z iŚ l o s ta tn i  ra z i J t  ■  r - ł  \  . 1 .  J  f  |  A J  E p o p - i  N a ro d o w a

p a r  i a d e u s z  m
p ro d u k c ji  P o lsk ie j.  ■  ■  ■  ■  »  ■  ■  ■  ■ ■  “ ■  Adama Mickiewicza
W o b ra z ie  u d z ia ł b io rą . L e g jo n y  po lsk ie , a jm ju  ro s y js k a ,  s z la c h ta ,  s z la c h c ia n k i  lu d . S cen y  b a ta liu t.  w y k  m en  > 
p -zy  ła s k . w sp ó iu d z  l-g c  P u łk u  S zw o leże ró w  o ra z  IV Z an iem eń sk łe tro  po i u u ła n ó w . R zecz dziej* s ię  w ri ku 
1811 1 1812 n a  L itw ie . C o d z ien n ie  od godz. 10-ej do 4-ej sp e c ja ln e  s e a n a y  d la  s z t ó ł  po c en a ch  b a rd zo  n isk ic h .

In fo rm a c je  w k a s ie  k in a  „E d en “.   . ’_______

O g ł o s z e n i a .
K o m orn ik  S ą d u  G ro d zk ieg o  w W in ie  J a n  

L o p leszu , z am iee zk  y  « W ilnie, p ru y  u licy  Z a m ­
k ow ej w d o m u  Ne ló  m , 2 n a  a sa d z ie  a r t ,  1030 U. 
P C. o g ła s z a  i i  w d n iu  9 p a ź d z ie rn ik a  929 r. o god*. 
10 -a n o  w W i'n ie , p rz y  ul, M o n iu szk i N r. 27, o d b ę ­
d zie  s ię  sp rz e d a ż  z l ic y ta c ji  p u b lic z n e j ru c h o m o śc i, 
s k ła d a ją c e j  s ię  z u r ią a z e i ia ,  m ie szk an io w eg o , n a le ­
ż ąc e j do d łu ż n ik a  E d w a rd a  R aw y , o e za co w an e j d la  
l ic y ta c j i  n a  sum ę 15uC zł.
2 96 K o m o rn ik  S ą a u  G ro d zk ieg o  ( —) J LEPIE3Z0.

Hallo! RADJ0 Hallo!
C lglo.zenia  R ek lam y  p rz ez  R ad jo  o raz  -lo w=zy«t- 
k ich  p ism  m ie jsc o w y ch  i z am ie jsc o w y c h  za ła fw ia  
p o  na jn iższych  c e n a c h  i d o g o d n y c h  w aru n k ac h .

Z i ł  Agencja  „ P o lk re s ",  W ilno, K ró le w sk a  3
T e le fo n  17-80. 2791

Poszukuję

spólnika
d o  k u p n a  d o m u  w  
c e n ie  19.U00 z ło ty c h .
O  w a r u n k a c h  d o w i e a z i e ć
się w A d m  nistrac j i  .K u r .  

Vil.‘ (p o d  L V 13).

W .  S O M E R S E T  M A U G h A * " (9)

Zdała od cywilizacji.
{Z cyklu „SAMOTNE DUSZE").

Przekład autoryzowany Janiny Sujkowskiej.

Po tej rozm owie W arburton i zad- 
ko w idyw ał Coopera ł przestał się 
w ogóle  do niego odzywać. Czytał co  
rano T im es‘a, chodził do biura, o d ­
b yw ał spacery, przebierał się do o- 
bladu, jadł i s iadywał na rzeką z c y ­
garem  w ustach. Spotkawszy przypad­
kow o Coopera, udawał, że go me w i­
dzi. Każdy z a ch o w y w a ł się tak, jak 
by drugi nie istniał, chociaż ani na 
chw ilę  nie tracił poczucia  wrogiej bli­
skości Czas nie osłabiał ich w zajem ­
nej nienawiści. Obserwowali się ukra­
dkiem  i wiedzieli w szystko  o sw oich  
czynościach. Warhurton w m łodości  
b \ ł  św ietnym  strzelcem, z w iekiem  
jednak nabrał wstrętu do m ord ow a­
nia dzikich m ieszkańców  dżungli. 
Zato Cooper zabaw iał się strzelbą w 
niedziele i święta Gdy mu się udało  
co upolow ać, w racał z tryum falną m i­
ną w przeświadczen>u, że za im ponu­
je wrogowi. W  przeciw nym  razie 
W arburton wzruszał ram ionam i i 
chichotał. Zachciało się lokajowi być  
sportsm enem ! W  śwóęta Bożego Na 
rodzenia przeżyli obaj c iężkie chwile.  
Zjedli obiad oddzielnie, każdy na sw o ­
jej kwaterze, i upili się z rozpaczliwą  
premedytacją Bvli jedynym i białymi  
ludźmi w prom ieniu dwustu mil a 
m ieszkali tak blisko siebie, że wvstar  
czyło krzyknąć, aby się naw zajem  u 
słyszeć. Po Nowym  Roku Cooper dos­
tał febry Warburton ujrzaw szy go po 
chorobie, zdum iał się, co się /  nim  
stało. Młody człowiek w yglądał bar­
dzo źle i by ł bardzo chudy. Sam ot­
ność o tyle nienaturalna, że nie przy­
m usow a. zaczęła mu działać na ner-

M DAK1IA I ADMINISTRACJA.

wy. To ,->amo działo się z Warburto- 
nem. Często nie sypiał po nocach.  
Leżał z otwartem i oczam i m yśląc, 
Cooper pił naumór, i krytyczny m o­
m ent był z pew nością bardzo bliski 
Jednakże w stosunku z krajowcam i  
b y ł bardzo ostrożny, aby się nie nara­
zić na naganę szefa, 'foczyli ze sobą  
cichą, zawziętą wojnę. Była to próba  
ć ierpliw ości Mijały miesiące. Żaden 
nie daw ał znaku, że słabnie. Byli jak 
ludzie uw ięzien i w- krainie wieczystej  
nocy. Dusze ich łam ały się pod 
brzmieniem św iadom ości, że niby im 
nie zaświta brzask poranka. Zanosiło  
się na to, że okropna egzystencja w 
jałowej, samotnej, potwmrnej atm os­
ferze nienawiści, n igdy się wogóle nie  
skończy.

I k iedy w końcu stało się to, co 
się stać miało, Warburton doznał tak 
w strząsającego wrażenia, jakb \ się te ­
go n igdy  nie spodziewał. Cooper o s ­
karżył Abasa o kradzież ubrania. Na 
zaprzeczenie chłopca porwał go za 
kark i zrzucił kopnięciem  ze schodów  
bungalow u, a na żądanie wr\ płacenia  
zasług odpow iedzia ł  potokiem obelg. 
Kazał w ynieść  mu się z zabudowań w 
przeciągu godziny i zagroził policją. 
Na drugi dzień rano Abas zastąpił niu 
drogę koło forlu, gdy szedł do biura, 
i zażądał ponow nie należności Coo­
per u d e r z \ ł  go w twarz zaciśniętą  
pięścią. Chłopiec upadł na ziemię i 
wstał z rozbitym no^em, z którego  
ciekłą struga krwi.

Cooper odszedł. Praca tego dc ia  
szła mu dziw nie  ciężko. Nie m ógł sk u ­
pić myśli. Uderzyw szy  natręta, o c h ­

Bezsprężarkowe silniki Diesel' a
do m ocy w łączn ie  1500 K M  dla k ażdego  ruchu.

G dańsk, W rrPgasB^ 4, 
W arszaw a, J a s n a  11— 5, te l. 99-18, 
Łódź, T r a u g u t ta  9, tel. 41— 83,
Poznań, S ło w ack ieg o  18, tel.  77-85, 
K rakńw , W iś ln a  12, tel .  30-49, 
Katow ice, W itf t S tw o s z a  3, te l.  2710,
Lw ów , P o d le sk ieg o  7, te l. 48— 88,
L u b l l l l ,  Kralc* P r z e 4 m i e ś s i e 5 6 —8, t.  9-62,
Rów ne, 3-^0 Maja  f0, ń»l. 307, 
W ilno, J a g i e l l o ń s k a 9 —12,te l .8 84.

279?

K A P I T A Ł Y
n a  o p ro c en to w a n ie  

p rz y jm u je m y  n a  
b a ra z o  so lid n e  
z a b e zp ie cz en ie  
W n en su e  Biuro 

Kem ittwo-Handlow e 
M ickiew iczi. 21, tel. 152

P O S Z U K U J Ę

iliej MHiM\
Z gło ,  zen .a l is townie: 

S t a th i e  w ieżow a,  
W iln o ,  Ż a k ie to w a  Nr 7.

■ mr m oko ło  200 m tr J 
B A n  w c a ło śc i lub 

częśc io w o  z a ­
raz do  sprzedania.

D ow iedz się  w b iu rze  
O g ło szeń  J  K a r l i n a ,  

N ie m ie c k a  22, tel. 6uo.

Ogłoszenie.
D yrekcja  Kolei P a ń s tw o w y c h  w W ilnie  og isza 

na  dz ień  lo  p a źd z ie rn ik a  1929 roku  p -ze ta rg  o fe r to ­
w y  na  d o s ta w ę  p e d ro z ja z d n ic  so sn o w y c h  n o rm a ln o ­
torowych.

Do sk o só w  1/9 — 250 k imp'e ióvT  
D o sk o só w  1/11 —  550 k o m p le tó w

oraz  m r s to w n ic  so sn o w y ch  n o r m a ln o to r o . . j c h  
3.020 sztuk.

Szczegóły  w W y d z ia l t  Z a i o b ó w  Dyrekcj,  K P. 
w  Wilnie, ui. S łow ackiego  Nr 2, Ul p ię t ro ,  po k ó j  38,
2796  Dyrekcja K. P. w  Wilnie.

E m e ry to w a n y  u rz ę d n ik  k o le jo rfy , l a t  51, w ia -  
d a ią o y  ję z y k ie m  n iem ieck im  1 ru sk im , p o szu k u je  

ę c ia  m  K re sa c h  j a k o  k o re sp o n d e n t, Uiui u lis te  
s te n o ty p is ta  lu b  m a g a z y n ie r  od z a ra z  lub  p ó ź n ie j. 
P o s ia d a  św ia d e c tw a  i  k w a lif ik ac ję .

I a s k a w e  o fe r ty  pod: L i c z k o w s k i ,  T oru  
F r a n c is z k a ń s k a  14. 2789

E C O L E  P IG IE R  d e  P A K 1S
p e n s jo n a t  d ln  m ło d y ch  o a n ie n  w nob llżu  
Paryża (20 m m .) D oure  odżyw ian ie , św ieże 
p ow ietrze. A v enue  1, N o v en ib re  18, R VI 
kEN N E (S e ln e). S te n o g ra fja . h a n d lo w o ść  

i język  fran cu sk i.

u m eb lo w a n eg o  z p o tc . e l ą  
ty lko  w centrum. 

Ofer ty  p o d  „ P o k ó j "  do 
A g en tu ry  Po d ró ży  W a-  
gons-Li6t 1 lol.-l G e tnges .

Dó wynajęcia

1 * 2
ze wszellciemi w ygodam i 

W. S te fańska  23-10.

Duży DOM
w cen trum  m ias ta  z d o ­
c h o d em  25.000 z ło tych  
sp rzed am y  dogodnie .  

W ileńsk ie  Biuro K o m i­
sow o - H ad lo w e ,  M ic­
k iew icza  21, tel .  152.

K U R JE R  W ILEŃSKI
S p ó łk a  z ogranice. o d po w iedz .

ZNICZ-
W ILN O , Ś -T O  JA Ń S K A 1, T E L . 3-40

D zie ła  ks iążkow e,  d ru ­
ki, książki dla u rzędów  
p a ń s tw o w y c h ,  s a m o rzą ­
dow ych ,  z ak ład ó w  n a u ­
kowych .  Bilety w izy to ­
we, p ro sp e k ty ,  z a p ro ­
szenia, afisze i wszel-  - 
kiego rodzaju  J robo ty  
w zakre s ie  d ru k a rs tw a  

W Y K O N Y W A

PUNKTUALNIE —  TANIO —  SOLIDN IE

1  L E K A R Z E  1
GH30E0EE0EEBE1I3BB3
DOKTOR MEDYCYNY

li. CYfałBiiR
CHOROBY WENERY­

CZNE i SKÓRNE
E le k tro  te ra p j  a , D i& ter 
m ia ,  S ło ń c e  g ó r s k ie ,  

S o llU I. ‘W»

Mickiewicza 12
róg. T a ta rsk ie j. 

P iz /jm u je  9 — 2 1 5 — 7

DOKTÓR

D.Zeldoncz
ch o ro b y  w e n s ry c z n s ,  s y ­
filis, n a rzą d ó w  m oozc- 

w yoh, E lb k trc te ra p . 
(D ia te rm ia ) 

od 9— I, od  5 — 8 w le c i.

fil.
K o b le ta -L e k a r i

Poszukuję
bezpłatnej praktyki 
p. lan.a na maszynie, 

Zgłoszenia Nowo-  
groJzka 21 m. I.

fili

FO L W A R K
p o d  W ilnem  w ładnej  

m ie jsc o w o ic i  z  now em i 
zabudow an iam i,  obszaru  
źOO ha  C zęść  p rz y g o to ­
w a n a  n; g o sp o d a rs tw a  
rybne, sp rz e d a  za  10 tys. 

dolarów
WilensKle Biuro 

Komisowa - Handlowe
M ick iew icza  21, Teł .  152.

Zg u b . k s ią ż k ę  w o !sk o w ą  
w y d a n ą  p rzez  P. K. U. 

Ś w ię c ia n y  n a  im ię  W ła­
d y s ła w a  T om ko, u n iew a ­
ż n ia  sf. 2787

ł l l H H I

Sprzedam

O O M
l  o g ro d e m  
o w o co w y m

z powodu wyjazdu 
na Zwierzyńcu przy 
ul. Dz.einej 17/45 

Dowiedzieć się"
Ul. Lwowska 12-4

Kobiece, w e n e ry c z n e , n» ' 
rz ąd ó w  m oczow. o q 1 2 —2 

1 od 4  —  o 
ul. M ick iew icza  24.

W . Zdr N r 152.

DOKTÓR

BLIltiOilCZ
Choroby w e n e ry c z n e , 
s y t i h s  i skó rne .

WieIka 21
O d 9 —  I i 3 — 7. 

(T e le f. 921).

Dr.Keuigsberg
CHOROĆY W BNEBYCZ- 
TE, SKÓRNE l analizy 10- 

k .ra k le . P rz y jm u je  9 1^ 
1 4-8.

Mickie wicza 4
t e l . 1090. W. Z. P- T3

Akuszerka

przyj mi.j o od 9 rano’ 
do 7 w . u l.  M ickie* 
w iu z»  30 ro 4, W . Z d s . 

Nr. 309B',

łonął z gniowu i zrozumiał, że posu  
nął się za daleko. Ogarnęło go przy­
gnębienie. Czuł się chory, n ieszczę­
śliw y i bezsilny Za ścianą siedział  
Warburton Miał impuls, aby isć i po­
w iedzieć mu, co zrobił. Uniósł się z 
krzesła. W iedział jednak, z jaką lodo­
watą pogardą zostanie przyjęte jego  
opow iadanie. W idział już pobłażliwy  
uśm iech szefa. Przez chw ilę  dygotał  
z trwogi na myśl o Abasie. Co on w y ­
myśli? W arburton m iał słuszność. 
W estchnął. Jakże głupio  postąpił! 
Zresztą W zruszył niecierpliw ie ra­
mionami... Niech się dzieje, co chce.  
Co warte takie życie! A wszystko  w i ­
na Warburtona. Gdyby nie jego aro­
gancja, nie doszłoby do takich p o w i­
kłań. Od sam ego początku życie jego 
uczynił  pieklt-m. Snob! Ale w szyscy  
om  tacy. A to dlatego, że on, Cooper, 
pochodzi z kolonji. Wstyd, psiakrew,  
że w czasie w ojny  nie został oficerem  
Ozemże był gorszy od innych? Randa 
podłych snobow! Nie, nie ucieknie się 
do pokory. Naturalnie \  > arburton d o ­
wie się co zaszło. Stara cholera w ie  o 
wszystkiem. On, Cooper niczego się 
nie boi, żadnego M alajczika  z B or­
neo. W arburton może sobie iść do 
djabła.

Miał rację, przypuszczając, że 
Warburton dow ie się o wszystkiem  
Gdy rezydent udał się na tiltin, star­
szy służący czekał już z relacją.

—  Gdzie teraz jesl twój siostrze­
niec?

-— Nie wiem, tuan. Uciekł.
Warburton milczał. Po lunchu  

zw ykł był pozw alać sobie na małą  
drzemkę, T vm  razem jednak czuł się 
rzeźwy jak nigdy. Oczy jego szukały  
m im ow oli  bungalowu, w którym od 
poczvw ał Cooper.

Idjota! W arburton poczuł pew ne  
wahanie. Czy ten człowdek wie o gro- 
żące.m mu niebezpieczeństwie? Czy 
on jego zwierzchnik, nie pow inien  po 
niego posłać? Ale Cooper znieważał

go za każdym  razem, gdy próbował  
z n im  argum entować. W sercu W ar­
burtona w^ezbrał nagle  w ściek ły  gniew  
Żyły wzdęły m u się na skroniach. Za­
cisnął pięści. Ostrzegał chama! Niech  
teraz połknie, to, co  sobie zgotował. 
To jego prywatna sprawa, i jeżeli się  
coś stanie, to  ty lko z jego w iny. Może  
w  Kuala Solor pożałują, że nie posłu  
chah dobrej rady i że nie przen.eśli  
idjoty na inną stację

Tego wieczora W arburton był dzi 
w nie  zdenerw ow any. Po obiedzie  
przechadzał się tam i z pow rotem  po 
werandzie. Odchodzącego na swoją  
kwaterę s łużącego zapytał, czy  w i ­
dział Abasa.

—  Nie, tuan. Myślę, że m oże p o ­
szedł do wdoski, do brata sw ojej  
matki.

Rezydent spojrzał na n ego bada­
wczo, ale służący m iał spuszczone p o­
wieki, i oczy  ich nie spotkały się. 
Udał się nad rzekę do altany, ale i tam  
nie znalazł spokoju. Rzeka płynęła  
cicha i złowdeszcza, podobna do og  
romnego węża, sunącego leniw ie ku  
morzu. Nad drzewam i dżungli, zara­
stającymi pobrzeże, z.dawała się w i 
sieć przytłaczająca groźba. Nie od zy­
wał sie żaden ptak. Najlżejszy pow iew  
wiatru nie poruszał liści kasji. Cała 
natura zdawała się trwać w oczek i­
waniu.

Przeszedł p r /ez  ogród I wydostał  
się na drogę, skąd było w idać jak na 
dłoni bungalow Coopera. W  pokoju  
baw ialnym  świeciła  się lampa i z ok 
na płynęły  tony skocznej piosenki.  
Cooper zabawiał się gram otom  m 
W arburton zadrżał. Nigdy nie rnogł 
przemóc w sobie instynktow nej odra­
zy do tego instrumentu. Gdyby nie  to, 
b' łby poszedł do zatraceńca i pom ć  
wił z nim. Zawrócił do fortu. Czytał 
jióźno w noc i w końcu położył się 
spać! Nie spał długo. Dręczyły go stra­
szne sny, i obudził się pod wrażeniem  
że ktoś krzyknął. Naturalnie, musiało

mu się przyśnić, bo w jego sypialni 
nie było słychać krzyków... z bunga­
lowu. Do świtu nie zm rużył oka. I na 
gie posłyszał pośpieszne kroki i  g ło ­
sy. Do pokoju wpadł starszy służący  
z gołą g łową, bez feza W arburton p o ­
czuł, że serce przestało m u bić.

— Tuan, tuan!
Rezydent w ysk oczy ł z łóżka.
—  Idę.
W łożył pantofle i tylko w sarungu 

i p iżam ie pośpieszył do bungalowm  
Coopera, do jego sypialni. Młody cz ło­
wiek leżał w łóżku z o tw artjm i usta­
mi, z krysem  wbitym  w serce., Został 
zabity w e  śnie Warburton zatrząsł 
się m e dlatego, że nie spodziew ał się 
ujrzeć takiego widoku, ale dlatego, ze  
poczuł przypływ nagłej radości. 
Spadł mu z ramion straszny ciężar.

Cooper był już zupełnie  zimny. 
Warburton w yjął z rany krys Był on 
w bity  z taką siłą, że w ym agało  to du ­
żego wysiłku. Poznał, co to była za 
broń. Krys ten of iarow yw ał mu przed  

kilku tygodniam i pew ien handlarz. 
Wiedział, że kupił go później Cooper.

—  Gdzie jest Abas? —  zapytał  
surowo.

—  W wiosce u brata swojej matki
U stóp łóżka stał sierżant tubyl­

czej policji,
—  W eź dw óch  ludzi, i idźcie go  

aresztować.
W arburton uczynił to, co  należało. 

W ydaw ał rozkazy z zaciętą twarzą  
Mówił krótko stanow czym  tonem. Za­
łatw iw szy  się z wstępnem i fornwdnioś- 
ciami, pow rócił  na fort. Tu ogolił  się, 
w ykąpał, ubrał i poszedł do jadalni. 
Obok nakrycia leżał w opasce The Ti 
mes. Warburton nabrał na talerz o w o ­
ców. Starszy służący nalał mu ber 
baty, podczas gdy drugi podał p ó ł­
misek z jajkami. Rezydent jadł z ap e­
tytem.

Służący czekał.
—  Co takiego? —  zapytał pan.

—  Tuan, Abas, mój siostrzeniec- 
przepędził całą noc w dom u braata  
swojej matki. Są na to św iadkow ie-  
Jego wuj przysięgnie, że chłopak n ie  
opuszczał kampongu.

W arburton zwrócił się do m ó­
wiącego ze zmarszc7.onem czołem.

—  Abas zabił tuana Coopera.  
W iesz o tern tak sam o dobrze, jak ja. 
Sprawiedliwości musi się stać zadość„

—  Tuan, jego nie powieszą?
W arburton zaw ahał się chwilę, i

chociaż głos jego pozostał twardy i su ­
rowy, w w yrazie  oczu zaszła zmiana. 
Był to jeden błysk, jedno mgnienie,  
ale Malajczyk zdążył je p ochw ycić ,- 
i w jego oczach zaświeciła  iskierka  
porozumienia.

—  Prowokacja była wielka. Abas  
będzie skazany na w ięzienie.

Nastała chwila  milczenia. Dygni  
łarz sięgnął po marmeladę.

—  Po odsiedzeniu kary w ezm ę go  
do siebie. Możesz go w yćw iczyć  w  
obov. iązkach służącego. Jestem prze­
konany, że złych przyzwyczajeń n a ­
brał dopiero w służbie tuana Coopera.

—  Tuan, czy Abas ma się przy­
znać?

—  WWjdzie mu to na dobre.
Służący wyszedł. WTarhurton w zią ł

sw ego T im es‘a i rozerwał ostrożnie  
opaskę. Lubił rozwijać ciężkie, sze­
leszczące arkusze gazety. Ranek był  
rozkoszny, św ieży  i pogodny. Przez  
chw ilę  w odził  po ogrodzie przyjaciel-  
skiem spojrzeniem. Z serca spadł m u  
ogrom ny ciężar. Zaczął czytać kołu  
mnę z anonsam i O urodzinach, zgo­
nach i ślubach. Te w iadom ości naj­
bardziej go interesował}', i zaw sze  
czytał je najpierw Znajome n azw is­
ko przykuło jego uwagę. Lady Orm- 
skirk doczekała się wreszcie syna. No, 
no, matka jej musi się cieszyć! Poślę  
życzenia następną pocztą.

Abas będzie św ietnym lokajem!
Ach, ten głupiec Cooper!

(Koniec).
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